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  Wszel­kie
pra­wa za­strze­żo­ne. Ko­pio­wa­nie ca­ło­ści albo frag­men­tu – z wy­jąt­kiem
cy­ta­tów w ar­ty­ku­łach i re­cen­zjach – moż­li­we jest
tyl­ko za zgo­dą wy­daw­cy.


  



  Aby po­wsta­ła ta książ­ka,
nie wy­cię­to ani jed­ne­go drze­wa.
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    – Je­steś taki wspa­nia­ły. Taki dziel­ny i zde­cy­do­wa­ny i tak nie­wie­le za to do­sta­jesz. Walą cię poń­czo­chą, du­szą cię, miaż­dżą ci szczę­kę i pom­pu­ją w cie­bie mor­fi­nę, a ty ki­wasz łącz­ni­ków na bo­isku i strze­lasz bram­kę, kie­dy oni mają już do­syć. Jak to się dzie­je, że je­steś taki cu­dow­ny?


    – Śmia­ło – wark­ną­łem. – Do rze­czy.


    – Niech to li­cho – po­wie­dzia­ła z za­du­mą. – Mógł­byś mnie po­ca­ło­wać.


    Ray­mond Chan­dler
Że­gnaj, la­lecz­ko

  


  Prolog


  Bran­ża me­ta­lo­wa ni­g­dy nie była moją ulu­bio­ną dzie­dzi­ną prze­my­słu. Jej wy­ro­bom po­świę­ca­łem tyle uwa­gi co prze­cięt­ny kot na­sio­nom so­sny ka­na­dyj­skiej. Chy­ba że ja­kaś gru­da me­ta­lu zo­sta­ła ufor­mo­wa­na w zgrab­ną ka­ro­se­rię albo na­wier­co­no ją, two­rząc jed­no­okie­go po­tom­ka Sa­mu­ela Col­ta. Tym­cza­sem ta zwy­kła że­la­zna kla­pa w pod­ło­dze, ten płat me­ta­lu, kup­ka roz­wal­co­wa­nej sta­li ufor­mo­wa­na jed­nym ude­rze­niem po­tęż­nej pra­sy przy­cią­ga­ła mój wzrok już po­nad czter­dzie­ści mi­nut. Sta­łem obok niej, od stro­ny za­wia­sów, wstrzy­mu­jąc od­dech. Od go­dzi­ny nie pa­li­łem i bez­gło­śnie od­dy­cha­łem przez sze­ro­ko otwar­te usta. Gdy­by trze­ba, bez wa­ha­nia sfaj­dał­bym się w spodnie, byle ci­cho. Pal­ce pra­wej ręki zdrę­twia­ły w kie­sze­ni kurt­ki, ale tym się nie przej­mo­wa­łem – było to odrę­twie­nie do­brze mi zna­ne. Dłoń cia­sno opię­ła ide­al­nie wy­mo­de­lo­wa­ną kol­bę wiel­kie­go ele­phan­ta opar­te­go lufą o dno du­żej kie­sze­ni bez kla­py. Nie ba­łem się, że za­cze­pię o coś wy­cią­ga­jąc broń – ele­phant nie miał żad­nych ozdób, żad­nych wy­sta­ją­cych czę­ści, nie miał na­wet musz­ki, tyl­ko de­li­kat­ny obły wy­stęp na koń­cu krót­kiej trzy­ca­lo­wej lufy. Musz­ka nie była po­trzeb­na: ama­to­rzy nie bra­li go do ręki, a za­wo­dow­cy wie­dzie­li, że wy­star­czy mu­śnię­cie po­ci­sku, by ode­rwać rękę od tu­ło­wia. Po do­brym tra­fie­niu w krę­go­słup ofia­ra śmiesz­nie za­ła­my­wa­ła się do tyłu i ude­rza­ła gło­wą w pię­ty wła­snych stóp.


  Lewą ręką wy­ma­ca­łem w kie­sze­ni za­pal­nicz­kę. I choć była bez­sz­me­ro­wa, a w ca­łym bu­dyn­ku nie zo­stał na­wet skra­wek szy­by w oknie i ostry jak lan­cet prze­ciąg nie­wąt­pli­wie wy­cią­gnął­by od razu dym pa­pie­ro­sa, nie za­pa­li­łem. Wie­dzia­łem, że Chi­na­glia sie­dzi w swo­jej no­rze na­pię­ty jak ka­ta­pul­ta i nie za bar­dzo chcia­łem zwal­niać tę sprę­ży­nę.


  Prze­sta­łem się ba­wić za­pal­nicz­ką i szyb­ko mru­gną­łem kil­ka razy. Bar­dzo chcia­łem, by drgnię­cie kla­py było rze­czy­wi­sto­ścią, a nie pro­jek­cją ma­rzeń.


  Drgnę­ła.


  Po­szła wol­no w górę. Była cięż­ka i Chi­na­glia mu­siał pod­no­sić ją tuż nad swo­ją gło­wą. Od­cze­kaw­szy, aż unio­sła się na wy­so­kość trzy­dzie­stu cen­ty­me­trów, sko­czy­łem na nią. Pod­kur­czy­łem nogi i po­sta­ra­łem się od­bić od kla­py naj­moc­niej, jak mo­głem. Ustą­pi­ła pod mo­imi sto­pa­mi dość gład­ko, ude­rzy­ła naj­pierw w coś twar­de­go i do­pie­ro po­tem huk­nę­ła w me­ta­lo­wą kry­zę, na któ­rej przed chwi­lą się opie­ra­ła. Za­nim od­sko­czy­ła, zła­pa­łem za uchwyt i szarp­ną­łem w górę. Na dole pa­no­wał mrok, w słu­pie ciem­no­ści pod kla­pą, roz­ja­śnio­nym z lek­ka świa­tłem pa­da­ją­cym z góry, mi­gnę­ła czy­jaś ręka, usły­sza­łem kil­ka mięk­kich stuk­nięć o me­ta­lo­we szcze­ble dra­bi­ny, a każ­de z nich cie­płym echem od­bi­ja­ło się w mo­ich uszach. Na za­koń­cze­nie tego kró­ciut­kie­go utwor­ku na szcze­gól­nym ksy­lo­fo­nie do­bie­gło mnie so­czy­ste pla­śnię­cie i dość twar­dy, szcze­gól­nie przy­jem­ny trzask.


  Wy­ją­łem z we­wnętrz­nej kie­sze­ni moc­ny re­flek­tor i skie­ro­wa­łem świa­tło w dół. Chi­na­glia le­żał roz­cią­gnię­ty bez­wład­nie na za­śmie­co­nej sza­rej pod­ło­dze. Dro­bi­ny ku­rzu wzbi­te w po­wie­trze jego upad­kiem tań­czy­ły wi­ru­jąc nad cia­łem. Wstą­pi­łem w ten sre­brzy­sty ko­ro­wód, scho­dząc po dra­bi­nie, ze­sko­czy­łem z ostat­nich dwóch szcze­bli i od­trą­ci­łem nogą ma­to­wy re­wol­wer le­żą­cy obok pod­kur­czo­nej pra­wej nogi. Na­chy­li­łem się nad Chi­na­glią, zre­wi­do­wa­łem go. Miał w kie­sze­ni duży nóż z dwo­ma wy­rzu­ca­ny­mi ostrza­mi, kro­pel­ka rtę­ci w pu­stym środ­ku gwa­ran­to­wa­ła po­żą­da­ny lot klin­gi. Wy­strze­li­łem obie w kąt piw­ni­cy i wło­ży­łem nóż z po­wro­tem do jego kie­sze­ni. Po­tem pod­sze­dłem do ni­skie­go me­ta­lo­we­go re­ga­łu. Na sa­mej gó­rze le­żał kla­ser, a jego za­war­tość, dzie­siąt­ki ocie­ka­ją­cych krwią kar­tek fo­to­fo­lii, prze­ko­na­ła mnie, że tra­fi­łem pod wła­ści­wy ad­res. Wsu­ną­łem kla­ser do kie­sze­ni. Nie mu­sia­łem już ni­cze­go szu­kać. Od­na­la­złem stru­gą świa­tła duży, dwu­dzie­sto­li­tro­wy ka­ni­ster z wodą. Na­la­łem ze dwa li­try do garn­ka, chlu­sną­łem tym w twarz Chi­na­glii, po czym od­sze­dłem na bok i usia­dłem w ką­cie na czymś w ro­dza­ju pry­czy. Stru­ga świa­tła wy­ce­lo­wa­na była pro­sto w za­mknię­te jesz­cze oczy le­żą­ce­go na pod­ło­dze męż­czy­zny.


  Chi­na­glia po­ru­szył się lek­ko, nie­znacz­nie drgnę­ła mu ręka, szarp­nął nią, uniósł ją do gło­wy. Na jego oczy padł cień, nie wi­dzia­łem więc, kie­dy je otwo­rzył, lecz po­czu­łem to, bo na­gle coś ohyd­nie zim­ne­go, jak mo­kra śli­ska ścier­ka, ude­rzy­ło mnie w twarz. Wte­dy Chi­na­glia od­sło­nił oczy i usiadł.


  Miał bez­barw­ną ni­ja­ką twarz, je­śli jed­nak za­trzy­ma­ło się na niej wzrok przez ja­kąś chwi­lę, ple­cy drę­twia­ły od spoj­rze­nia jego wod­ni­stych oczu, nie wy­ra­ża­ły one bo­wiem ni­cze­go, były do­sko­na­le, ab­so­lut­nie obo­jęt­ne. Jak śmierć.


  – Cze­go chcesz? – za­py­tał spo­koj­nie.


  Prze­su­nął się do tyłu i oparł ple­ca­mi o ścia­nę. Nie­znacz­nym ru­chem wy­pro­sto­wał fał­dę blu­zy, tak by lewa kie­szeń, ta z no­żem, była rów­no roz­ło­żo­na na pod­ło­dze. Uśmiech­ną­łem się sze­ro­ko.


  – Chy­ba nie są­dzisz, że szu­ka­łem czwar­te­go do bry­dża? – po­wie­dzia­łem.


  – For­sa?


  – Do­sta­nę za cie­bie.


  – Na pew­no mniej niż dam ja.


  – Pew­nie tak. Wy­do­iłeś prze­cież swo­je ofia­ry do cna, ale i tak na­wet ich gro­sze są lep­sze niż two­je za­krwa­wio­ne do­la­ry.


  – Gli­na… – stwier­dził.


  Po­krę­ci­łem gło­wą prze­czą­co i uświa­do­mi­łem so­bie, że z re­flek­to­rem wy­ce­lo­wa­nym w twarz nie może mnie wi­dzieć. Dla­te­go po­in­for­mo­wa­łem go:


  – Coś jak­by.


  – Aha… Pry­wat­ny człap. Kil­ku za mną szu­ra­ło. Dwaj już do­łu­ją. – Ob­li­zał cien­kie war­gi.


  – Do­my­śla­łem się. Je­de­na­ścio­ro dzie­ci, czte­rech do­ro­słych plus dwaj po­li­cjan­ci i dwaj de­tek­ty­wi. W su­mie dzie­więt­na­ście osób.


  Chwi­lę trwa­ła ci­sza, Chi­na­glia jak­by spraw­dzał ten ra­chu­nek, pod­niósł oczy ku gó­rze. Mój pa­lec wska­zu­ją­cy bez udzia­łu świa­do­mo­ści moc­niej przy­warł do spu­stu ele­phan­ta.


  – Umiem li­czyć da­lej – po­wie­dział i wcią­gnął war­gi mię­dzy zęby.


  Skó­ra twa­rzy na­cią­gnę­ła się, wy­glą­dał te­raz, jak­by na zbyt du­żej twa­rzy ktoś – kto, na Boga?! – umie­ścił za bli­sko sie­bie nos i oczy.


  – Trze­ba było po­pi­sy­wać się aryt­me­ty­ką w szko­le, może nie sie­dział­byś te­raz tu i…


  Ja­koś dziw­nie mięk­ko i płyn­nie się­gnął do kie­sze­ni. Nie za­uwa­ży­łem, kie­dy wy­jął rękę, tyl­ko szczęk sprę­ży­ny w nożu uświa­do­mił mi, że mu­siał to już zro­bić. Lufa ele­phan­ta sko­czy­ła w górę, po­cisk wy­kro­ił ka­wał be­to­nu nad gło­wą Chi­na­glii, ale gdy­by nie wcze­śniej­sza re­wi­zja, był­by to mój ostat­ni strzał. Sie­dzie­li­śmy nie­ru­cho­mo i gdy po­go­dzi­łem się już z my­ślą, że bia­ły płasz­czyk ko­stu­chy tyl­ko mnie mu­snął, po­wie­dzia­łem:


  – Za­sta­na­wiam się wła­śnie, czy aby nie po­wi­nie­nem wy­mie­rzyć raz w ży­ciu spra­wie­dli­wo­ści wła­sno­ręcz­nie. Oka­zja jest świet­na, a chy­ba nie wąt­pisz w swój wy­rok, co? – Nic nie mó­wił. – No wła­śnie. Ko­mo­ra. Poza tym wy­ko­nu­jąc eg­ze­ku­cję tu, na miej­scu, od­bie­ram ci szan­sę uciecz­ki na przy­kład.


  Omio­tłem po­miesz­cze­nie jesz­cze raz re­flek­to­rem, pod­sze­dłem do ław­ki ze sto­si­kiem kon­serw i za­czą­łem wy­rzu­cać je przez kla­pę w su­fi­cie. Chi­na­glia pa­trzył przez cały czas w punkt, w któ­rym by­łem przed chwi­lą. Zda­wał się nie sły­szeć stu­ko­tu pu­szek nad gło­wą i nie ro­zu­mieć zna­cze­nia tego dźwię­ku. Gdy skoń­czy­łem li­kwi­da­cję za­pa­sów, usia­dłem na łóż­ku na wprost jego twa­rzy.


  – I miał­bym do­dat­ko­wą sa­tys­fak­cję, ja i ro­dzi­ny po­mor­do­wa­nych przez cie­bie dzie­ci… – po­stu­ka­łem się w kie­szeń, gdzie le­żał kla­ser ze zdję­cia­mi jego ofiar, lecz nie za­sze­le­ścił tak wy­raź­nie, jak bym so­bie ży­czył – że zdy­cha­łeś tu co naj­mniej kil­ka dni… Bez żyw­no­ści, ale z wodą, mógł­byś tu sie­dzieć na­wet mie­siąc. To zde­cy­do­wa­nie za dłu­go. Bez wody wy­trzy­masz naj­wy­żej ty­dzień. A z tą ilo­ścią wody… – prze­su­ną­łem lufę i na­ci­sną­łem spust. Ka­ni­ster eks­plo­do­wał, jak­by był wy­peł­nio­ny sła­bą mie­szan­ką wy­bu­cho­wą. Woda pry­snę­ła na ścia­ny, pod­ło­ga za­lśni­ła. Dwie stru­gi świa­tła łą­czy­ły te­raz mnie i Chi­na­glię: ta z re­flek­to­ra i jej od­bi­cie w cien­kiej ka­łu­ży na be­to­nie. – Z tą ilo­ścią wody – po­wtó­rzy­łem – ja­kieś dzie­sięć dni… Po moim wyj­ściu mo­żesz ją wy­zbie­rać w szma­ty, po­tem spró­buj pić mocz, za­wsze to coś. – Ga­da­łem czu­jąc, że wca­le się mnie nie boi, dla­te­go za­miast wy­pro­wa­dzić go i za­dzwo­nić po pa­trol, plo­tłem, usi­łu­jąc wy­du­sić z nie­go choć kro­plę stra­chu, mi­lio­no­wą część tego, co prze­ży­wa­ły jego ofia­ry. – Mam w wo­zie pusz­kę syn­te­tycz­ne­go ce­men­tu i utwar­dzacz, znasz to, praw­da? Za­pcha­łeś tym usta Bo­bo­wi Xe­da­ro­wi. Tward­nie­je w trzy se­kun­dy i nie daje się usu­nąć. Wy­le­ję to na kla­pę, a po dwóch ty­go­dniach dam znać ka­pi­ta­no­wi Wo­odey­owi. Je­że­li chcesz mu spra­wić przy­jem­ność, wy­trzy­maj te dwa ty­go­dnie, choć mu­szę uprze­dzić, że wy­bie­ram się na mały urlop i mogę za­ba­lo­wać dłu­żej, więc nie na­sta­wiaj się na te czter­na­ście dni, cią­gnij, ile się da. Za­wsze to…


  – Kto mnie syp­nął? – prze­rwał mi, świet­nie wie­dząc, że nie za­gram roli, jaką so­bie w tym sce­na­riu­szu wy­zna­czy­łem.


  Wzru­szy­łem ra­mio­na­mi, snop świa­tła majt­nął się aż nad­to wy­raź­nie, więc nie mó­wi­łem nic. Na­wet mar­twe­mu Chi­na­glii nie zdra­dził­bym na­zwi­ska in­for­ma­to­ra.


  – No to chodź­my – za­czął się pod­no­sić. – Nu­dzisz po­twor­nie.


  Opar­łem ręce na ko­la­nach i od­bi­łem się od pry­czy. Wte­dy sko­czył. Na­ci­sną­łem spust zu­peł­nie od­ru­cho­wo. Trze­ci raz ścia­ny piw­ni­cy przy­ję­ły na sie­bie huk ele­phan­ta, ko­la­no Chi­na­glii zde­rzy­ło się z po­ci­skiem, któ­ry wy­ła­mał je do tyłu, czer­wo­ne strzę­py try­snę­ły na boki, a Chi­na­glia ru­nął jak po cio­sie be­to­no­wym ta­ra­nem. Upadł na pra­wy bok, zgiął się i za­ci­snął obie ręce po­wy­żej le­we­go ko­la­na; pra­wą nogę miał wy­cią­gnię­tą na całą dłu­gość, ale lewa i tak była dłuż­sza o ja­kieś dwa­dzie­ścia cen­ty­me­trów. Gdy szarp­nął się w tył, nie po­dą­ży­ła za cia­łem. Z miej­sca gdzie przed kil­ko­ma se­kun­da­mi było ko­la­no, z uda i od­dziel­nie le­żą­cej łyd­ki ze sto­pą chlu­sta­ła krew i szyb­ko, bo zmie­sza­na z wodą, roz­le­wa­ła się po pod­ło­dze.


  – Za­łóż so­bie opa­skę na ku­la­sa, bo nie będę się spe­cjal­nie spie­szył – po­wie­dzia­łem, choć nie chcia­ło mi się otwie­rać ust.


  Ob­sze­dłem wciąż po­więk­sza­ją­cą się ka­łu­żę i po dra­bi­nie wy­la­złem z piw­ni­cy. Za­ło­ży­łem sta­ry za­rdze­wia­ły sko­bel na kla­pę, prze­wlo­kłem ka­wa­łek mo­sięż­ne­go dru­tu wa­la­ją­ce­go się pod ścia­ną i wy­sze­dłem z bu­dyn­ku. Po kil­ku­na­stu kro­kach obej­rza­łem się: od drzwi bie­gły co­raz mniej wy­raź­ne czer­wo­ne śla­dy. Prze­łkną­łem śli­nę i szur­ną­łem kil­ka­krot­nie po­de­szwa­mi o as­falt, po czym po­ma­sze­ro­wa­łem wśród ruin oraz do­mów jesz­cze sto­ją­cych, lecz na­zna­czo­nych pięt­nem znisz­cze­nia i upad­ku.


  Chod­nik był sto­sun­ko­wo mało zry­ty, dużo mniej niż tak samo nie na­pra­wia­na od wie­lu lat jezd­nia, sze­dłem szyb­ko w na­dziei, że fala nud­no­ści opad­nie, gdy tyl­ko od­po­wied­nio da­le­ko odej­dę od piw­ni­cy i od tego, co tam za­szło. Na pierw­szym skrzy­żo­wa­niu skrę­ci­łem w lewo, prze­sze­dłem przez jezd­nię, od­ru­cho­wo spoj­rzaw­szy w obie stro­ny, choć od mie­się­cy, a może i od lat koło sa­mo­cho­du nie po­to­czy­ło się po wy­pło­wia­łym sza­rym, z płyt­ki­mi ka­wer­na­mi as­fal­cie. Po trzy­stu me­trach skrę­ci­łem w sze­ro­ką bra­mę i zna­la­złem się na po­dwór­ku. Do­sze­dłem do zmur­sza­łej ce­gla­nej ścia­ny chy­ba jesz­cze z po­ło­wy dwu­dzie­ste­go wie­ku i wci­sną­łem się mię­dzy nią a ka­ro­se­rię mo­je­go ba­sta­ada. Przy­ło­ży­łem kciuk do pla­ster­ka de­kon­so­ra, drzwi sap­nę­ły i otwo­rzy­ły się, wy­ją­łem z kie­sze­ni la­tar­kę i pi­sto­let, rzu­ci­łem na pra­we sie­dze­nie i wpa­ko­wa­łem się za kie­row­ni­cę. Ze skryt­ki wy­ją­łem dzie­wi­czą bu­tel­kę „Club 1999” – al­ko­hol 33-pro­cen­to­wy, naj­moc­niej­szy na ryn­ku poza mek­sy­kań­skim ści­ga­nym z urzę­du bim­brem, sta­now­czo za sła­by jak na moje dzi­siej­sze emo­cje. Ale jak mia­łem wy­zbyć się dy­go­tu dło­ni i obrzy­dze­nia z mó­zgu? Przyj­rza­łem się bu­tel­ce z na­my­słem. Dzień się za­czął par­szy­wie, jesz­cze się nie skoń­czył, mia­łem do za­ła­twie­nia to i owo… W koń­cu wla­łem w usta łyk, spłu­ku­jąc ja­kiś wstręt­ny osad z dzią­seł i ję­zy­ka. Po­cią­gną­łem jesz­cze raz, za­pa­li­łem pierw­sze­go od go­dzi­ny pa­pie­ro­sa i uło­ży­łem się wy­god­nie w fo­te­lu. Czu­łem się pod­le, jak pusz­ka po kon­ser­wach rzu­co­na zgłod­nia­łe­mu kun­dlo­wi – pu­sty i wy­li­za­ny z wszel­kich tre­ści.


  Sie­dzia­łem tak z kwa­drans, za­nim za­mkną­łem drzwi i po­ło­ży­łem pa­lec na de­kon­so­rze za­pło­nu. Wy­je­cha­łem z po­dwór­ka wol­no, na uli­cy przy­spie­szy­łem tro­chę, po­tem, w mia­rę jak zbli­ża­łem się do cen­trum i stan jezd­ni się po­pra­wiał, je­cha­łem co­raz szyb­ciej. Na skrzy­żo­wa­niu Sie­dem­na­stej i Sto Dwu­dzie­stej Trze­ciej wy­sia­dłem, ku­pi­łem pacz­kę gumy oraz bu­tel­kę mat­thew­sa. Wy­cią­gną­łem z prze­zro­czy­stej rury ku­bek i wró­ci­łem do sa­mo­cho­du, żu­jąc gumę. Pod­je­cha­łem ka­wa­łek pod bud­kę te­le­fo­nicz­ną, ko­mór­ka nie nada­wa­ła się na tę roz­mo­wę. Za­par­ko­wa­łem obok, wy­sia­dłem i z kub­kiem w ręku wsze­dłem do ka­bi­ny. Wy­ją­łem gumę z ust, po omac­ku za­kle­iłem nią obiek­tyw pod su­fi­tem, a po­tem prze­dziu­ra­wiw­szy pal­cem dno kub­ka, wci­sną­łem go na mi­kro­fon. W pio­no­wą szpa­rę obok kla­wia­tu­ry wrzu­ci­łem dwu­cen­tów­kę i stuk­ną­łem w kla­wisz z na­pi­sem „Po­li­ce”. Na ekra­nie po­ja­wił się umun­du­ro­wa­ny dy­żur­ny, rzu­cił okiem na swój ekran i zo­ba­czył, że jest ciem­ny. Gdy nie­znacz­nym ru­chem pal­ca uru­cho­mił naj­bliż­szy pa­tro­ler, po­wie­dzia­łem:


  – Nie spiesz się tak, chłop­cze. Tu nie mają nic do ro­bo­ty, niech jadą do ru­de­ry ozna­czo­nej nu­me­rem sie­dem­dzie­siąt czte­ry na daw­nej Sześć­dzie­sią­tej Czwar­tej i zej­dą do piw­ni­cy. Z le­ka­rzem – do­da­łem ob­ser­wu­jąc go uważ­nie przez cały czas, więc gdy lewa ręka drgnę­ła mu, kop­ną­łem szyb­ko drzwi. Nie zdą­ży­ły się za­blo­ko­wać, ja zaś nie kry­jąc iro­nii do­koń­czy­łem: – Je­że­li na­praw­dę chce­cie za­my­kać roz­mów­ców w bud­kach, to zmień­cie roz­kład przy­ci­sków albo mon­tuj­cie wyż­sze lady. Każ­dy pę­tak w mie­ście wie, co ozna­cza każ­dy wasz ruch.


  Kie­dy tyl­ko wy­sze­dłem z ka­bi­ny, roz­legł się trzask zam­ka i za­raz po nim jęk sy­re­ny. Ka­bi­na służ­bi­ście za­ry­glo­wa­ła drzwi, uru­cho­mi­ła sy­gnał aku­stycz­ny i żół­ty pul­su­ją­cy re­flek­tor na da­chu. Nie była aż tak do­sko­na­ła, by wie­dzieć, że za­mknę­ła tyl­ko nie­zbyt świe­że po­wie­trze. Od­je­cha­łem nie śpie­sząc się zbyt­nio i po pięt­na­stu mi­nu­tach jaz­dy po sen­nych przed­po­łu­dnio­wych uli­cach do­tar­łem do West Su­li­ma. Skrę­ci­łem w Ar­nold’s Ave­nue i za­trzy­ma­łem się na pod­jeź­dzie do ga­ra­żu obok wi­lii z nu­me­rem czter­dzie­ści sie­dem. Przez traw­nik po­ro­śnię­ty tra­wą zbyt wy­so­ką jak na tę za­dba­ną uli­cę do­sze­dłem do drzwi wej­ścio­wych. Pod­nio­słem rękę do ko­mu­ni­ka­to­ra może zbyt gwał­tow­nie, bo drzwi otwo­rzy­ły się same jak od po­dmu­chu po­wie­trza.


  Wsze­dłem do środ­ka i usły­sza­łem:


  – Owen! Pro­szę da­lej.


  Wy­ją­łem pa­pie­ro­sa z pacz­ki i trzy­ma­jąc go w pal­cach ru­szy­łem w kie­run­ku gło­su. Mil­ler­man sie­dział w fo­te­lu, na sto­li­ku przed nim sta­ła pu­sta szklan­ka, ale ze świe­ży­mi ma­ły­mi za­cie­ka­mi na we­wnętrz­nych ścian­kach. Pła­ski pi­lot te­le­wi­zo­ra le­żał w za­się­gu ręki, na ekra­nie pul­so­wa­ły ini­cja­ły ka­na­łu z wia­do­mo­ścia­mi. Mu­siał wy­łą­czyć pa­nel ścien­ny tv do­słow­nie kil­ka se­kund temu. Za­tem wszyst­ko już wie­dział.


  – W bar­ku mam ty­siąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć – po­wie­dział.


  W jego gło­sie nie brzmia­ło żad­ne z uczuć, ja­kich się spo­dzie­wa­łem: ani ulga, ani ra­dość, ani na­wet znu­że­nie. Zro­bi­łem dwa kro­ki i po­cią­gną­łem drzwicz­ki bar­ku. Wy­ją­łem bu­tel­kę i dwie szkla­necz­ki, wró­ci­łem z tym wszyst­kim do sto­łu i usia­dłem na­prze­ciw­ko go­spo­da­rza. Po raz dru­gi tego dnia otwo­rzy­łem bu­tel­kę naj­droż­szej whi­sky świa­ta. Na­la­łem pół szklan­ki jemu, so­bie tyl­ko trosz­kę. Wziął ją do ręki, ale na­wet nie pod­niósł do ust. Spoj­rzał na mnie. Oczy miał głę­bo­ko za­pad­nię­te, oto­czo­ne ciem­ny­mi pla­ma­mi, spoj­rze­nie cięż­kie i bez­wład­ne jak wor­ki z pia­skiem. I tyle samo było w nim ży­cia.


  – Przed chwi­lą wi­dzia­łem eres – po­wie­dział ci­cho.


  – Są szyb­cy – zgo­dzi­łem się.


  Wie­dzia­łem, że re­por­te­rzy dy­żur­ni Re­la­cji Spe­cjal­nych nie bio­rą kasy za fri­ko.


  Geo­r­ge umo­czył usta w whi­sky. Pa­trzył w uda­ją­cy te­raz ki­lim Na­va­ho ekran te­le­wi­zo­ra, wciąż jesz­cze w du­chu oglą­da­jąc RS o uję­ciu Chi­na­glii, dzie­więt­na­sto­krot­ne­go mor­der­cy, kid­na­pe­ra, sa­dy­sty. By­łem pe­wien, że nie za­uwa­żył­by na­wet ży­ra­fy we wła­snym po­ko­ju.


  Po­cią­gną­łem łyk ze szklan­ki, od­sta­wi­łem ją na blat. Wy­chy­li­łem się i po­wie­dzia­łem:


  – Geo­r­ge, ja wiem, że to­bie to już nie­po­trzeb­ne. Uwa­żasz w tej chwi­li, że to zwy­kła ze­msta. Ale tak nie jest, on mu­siał być uniesz­ko­dli­wio­ny. Gdy­byś na­wet wy­co­fał zle­ce­nie, to mia­łem trzy iden­tycz­nie brzmią­ce za­da­nia i na­wet bar­dziej zde­cy­do­wa­nie sfor­mu­ło­wa­ne niż two­je. Zresz­tą ści­ga­ła go po­li­cja ca­łe­go kra­ju i kupa ama­to­rów. Prę­dzej czy póź­niej zo­stał­by schwy­ta­ny lub za­bi­ty, ale kto wie, ile jesz­cze razy znę­cał­by się nad swo­imi ofia­ra­mi. Trze­ba było to zro­bić. Ro­zu­miesz?


  – Ro­zu­miem – prze­chy­lił szklan­kę i wy­pił za­war­tość do dna. Pod­su­nął pu­ste na­czy­nie w moim kie­run­ku. – Dla­te­go mimo wszyst­ko cie­szę się, że zła­pa­łeś go w koń­cu. Czy… – wska­zał pal­cem na szklan­kę, któ­rą na­peł­ni­łem. Wziął ją i do­koń­czył z usta­mi w na­czy­niu, jak­by chciał za­ma­sko­wać cie­ka­wość w gło­sie: – Czy to po­li­cjan­ci go po­strze­li­li?


  Po­krę­ci­łem gło­wą.


  – Rzu­cił się na mnie – wy­ja­śni­łem. I po chwi­li do­da­łem: – Ale chy­ba go spe­cjal­nie spro­wo­ko­wa­łem. I nie mogę, szcze­rze po­wie­dziaw­szy, wy­krze­sać z sie­bie skru­chy.


  – Nie będę ci mó­wił, że on też nie da­wał szans swo­im… – przy­gryzł dol­ną war­gę. – W koń­cu…


  – Daj spo­kój – prze­rwa­łem. – Może kie­dyś będę tego ża­ło­wał, może gdy­by ten świat był tro­chę inny, ża­ło­wał­bym już w tej chwi­li, ale te­raz nie mu­sisz mi po­ma­gać. Le­piej… – umil­kłem i chwy­ci­łem szklan­kę, by zy­skać parę se­kund na wy­my­śle­nie in­ne­go za­koń­cze­nia zda­nia.


  – Le­piej przejdź­my do kon­kre­tów, co? – uśmiech­nął się sa­my­mi war­ga­mi.


  Ski­ną­łem gło­wą, choć nie by­łem pe­wien, czy moje za­koń­cze­nie: „Le­piej zaj­mij się sobą, bo kiep­sko wy­glą­dasz” nie by­ło­by mimo wszyst­ko bar­dziej ele­ganc­kie. Mil­ler­man wstał i pod­szedł do ogra­ni­cza­ją­cej z jed­nej stro­ny ekran ko­lum­ny re­ga­łu, wró­cił trzy­ma­jąc w ręku żół­tą kar­tę do elek­tro­nicz­nych prze­le­wów. Po­trzą­snął nią w po­wie­trzu.


  – Za­ku­rzy­ła się tro­chę – po­wie­dział i na­gle po­czer­wie­niał. – Prze­pra­szam…


  – Nie wy­głu­piaj się – pod­nio­słem rękę i do­da­łem: – Je­steś mi wi­nien dwa­na­ście ty­się­cy. Tyle kosz­to­wa­ło do­tar­cie do in­for­ma­cji i cynk.


  – Umó­wi­li­śmy się ina­czej. – Zro­bił dwa kro­ki i po­ło­żył kar­tę przede mną.


  Wzią­łem ją i przy­ło­ży­łem do swo­je­go port­fe­la. Sal­do na kar­cie opie­wa­ło na sto pięć­dzie­siąt ty­się­cy. Prze­la­łem na swo­je kon­to dwa­na­ście ka­wał­ków, a kar­tę rzu­ci­łem na sto­lik. Pla­snę­ła i spa­dła na pod­ło­gę, ale żad­ne­mu z nas nie przy­szło do gło­wy ru­szyć się, aby ją pod­nieść.


  – Wy­co­fa­łem się z in­te­re­sów – po­wie­dział Geo­r­ge. – Sprze­da­łem swo­je udzia­ły. Nie mam nic do ro­bo­ty. – Pa­trzył na mnie, a ja pra­co­wi­cie beł­ta­łem reszt­kę whi­sky na dnie szkla­necz­ki. – Roz­my­ślam. Pół roku temu, gdy Chi­na­glia za­bił Mo­irę, gdy zo­sta­li­śmy bez cór­ki, roz­pa­cza­łem. Kie­dy Lena po­peł­ni­ła sa­mo­bój­stwo, za­pra­gną­łem ze­msty. Te­raz się tyl­ko za­sta­na­wiam. Do ni­cze­go in­ne­go nie je­stem zdol­ny. Cza­sem wy­da­je mi się, że nie­zbyt ko­cha­łem cór­kę i żonę, sko­ro tak szyb­ko ich śmierć prze­sta­ła mnie bo­leć. Nie czu­ję ra­do­ści na wia­do­mość o schwy­ta­niu mor­der­cy, je­stem pu­sty. Wciąż my­ślę, dla­cze­go on to ro­bił. Prze­cież na­wet nie za­wsze od­bie­rał okup…


  – To zwie­rzę. Mor­du­je dla przy­jem­no­ści. Nie, nie zwie­rzę. Zwie­rzę­ta nie mor­du­ją dla przy­jem­no­ści… – Od razu uświa­do­mi­łem so­bie, że to nie­praw­da. – No, znam jed­no, ale to mu­tant, wy­twór ludz­kiej wy­obraź­ni, spa­czo­nej może – po­pra­wi­łem się szyb­ko. – Chi­na­glia jest po pro­stu czło­wie­kiem. Lu­dzie chcą być sław­ni, wiel­cy, bo­ga­ci, po­tęż­ni. Cza­sem za wszel­ką cenę. Tak my­ślę. – Wsta­łem i zgar­ną­łem do kie­sze­ni port­fel, pa­pie­ro­sy i za­pal­nicz­kę. – Idę.


  W po­ło­wie dro­gi do drzwi za­trzy­ma­łem się jesz­cze i po­wie­dzia­łem przez ra­mię:


  – Wy­jedź gdzieś, znajdź so­bie ja­kieś za­ję­cie. Rób coś. Za­dzwo­nię za kil­ka dni. – Wy­sze­dłem.


  Gdy od­jeż­dża­łem, z pi­skiem opon za­ha­mo­wał przed za­nie­dba­nym traw­ni­kiem żół­ty w czar­ne pasy sa­mo­chód eki­py wy­dań spe­cjal­nych ka­na­łu 4N. W mo­ni­to­rze wstecz­nym zo­ba­czy­łem ob­wie­szo­nych bar­dzo pro­fe­sjo­nal­nie wy­glą­da­ją­cy­mi szpe­ja­mi męż­czyzn i dwie ko­bie­ty – jed­na już usta­wia­ła się na tle domu Geo­r­ge’a, dru­ga za­sło­niw­szy jej wło­sy try­ska­ła czymś na twarz. Po­my­śla­łem, że tę chęć sła­wy, po­kla­sku, wy­bi­cia się z sza­rzy­zny, to, o czym mó­wi­łem przed chwi­lą, znam chy­ba bar­dzo do­brze z au­top­sji.


  Od­da­li­łem się sta­tecz­nie, kil­ka prze­cznic prze­je­cha­łem jak na au­to­pi­lo­cie, nie wie­dząc wła­ści­wie, do­kąd zmie­rzam – od­jeż­dża­łem tyl­ko od domu, w któ­rym miesz­ka­ła dwu­dzie­sta ofia­ra Chi­na­glii. Do­pie­ro gdy skrę­ci­łem w FDR Ave­nue, zde­cy­do­wa­łem się. Prze­je­cha­łem pół ki­lo­me­tra i wy­ha­mo­wa­łem przed skle­pem El­li­sa. Po prze­by­ciu kur­ty­ny po­wietrz­nej za­nu­rzy­łem się w chłod­nym, czy­stym i ja­snym wnę­trzu. Ka­wał­ki i ka­wa­ły mię­sa róż­nej wiel­ko­ści pra­wie cał­ko­wi­cie za­sła­nia­ły żół­te­go ko­lo­ru ścia­ny. Czte­ry kar­bo­wa­ne tar­cze wen­ty­la­to­rów wi­ro­wa­ły pod su­fi­tem, za­ta­cza­jąc duże koła; gdy­by się zde­rzy­ły, ło­mot był­by nie­zgor­szy. Pod­sze­dłem do lady, gdzie wła­śnie El­lis uda­jąc, że nie za­uwa­ża peł­nych za­chwy­tu spoj­rzeń dwóch klien­tek, trzy­mał w le­wej ręce dużą szyn­kę, a pra­wą ma­chał obok niej jak sę­dzia wy­li­cza­ją­cy zno­kau­to­wa­ne­go bok­se­ra. Każ­de mach­nię­cie ozda­biał świst po­tęż­ne­go noża i sma­ko­wi­ty plask spa­da­ją­ce­go na rów­niut­ką kup­kę pła­ta mię­sa. Ką­tem oka zer­k­nął na mnie, po czym odło­żył szyn­kę i nóż.


  – Słu­cham – uprzej­mie skło­nił się przed ba­ba­mi.


  – Chcia­ły­by­śmy tro­chę an­giel­skiej kieł­ba­sy – uśmiech­nę­ła się młod­sza.


  – Nie­ste­ty, wę­dlin nie pro­wa­dzi­my. Z wy­jąt­kiem szyn­ki. – El­lis uniósł brwi i roz­ło­żył nie­co dło­nie.


  – Ach, to szko­da, szko­da – za­trzesz­cza­ła star­sza. – W ta­kim ra­zie chodź­my, Iris.


  Od­wró­ci­ły się i wy­szły ze skle­pu, El­lis zaś wes­tchnął i po­ki­wał gło­wą.


  – Ta star­sza cią­gle przy­pro­wa­dza tu zna­jo­me na po­kaz i ni­g­dy nic nie ku­pu­je. Mar­nu­ję tyl­ko szyn­kę.


  – No to ja ją we­zmę – uśmiech­ną­łem się.


  – Chy­ba pan żar­tu­je! Prze­cież ma po­szar­pa­ne włók­na, to siecz­ka. Po­wi­nie­nem ją sprze­dać za pół ceny. Za­raz panu przy­nio­sę coś na po­zio­mie – pod­niósł dłoń uspo­ka­ja­ją­cym ge­stem. – Coś jesz­cze?


  – Tak.


  Ski­nął gło­wą, od­wró­cił się i wy­szedł. Nie było go ze dwie mi­nu­ty. Wró­cił tar­ga­jąc udziec cie­lę­cy w du­żej prze­zro­czy­stej tor­bie i mniej­szą to­reb­kę z po­kro­jo­ną w pla­stry szyn­ką.


  – Sześć trzy­dzie­ści – po­wie­dział.


  Wy­ją­łem z kie­sze­ni dzie­siąt­kę i po­ło­ży­łem na bla­cie. Ręka El­li­sa zmio­tła ją w dro­dze do kasy.


  Przy­cią­gną­łem tor­by do sie­bie i zro­bi­łem dwa kro­ki w jego kie­run­ku.


  – Sły­sza­łem w ere­sie, że zła­pa­li tego sa­dy­stę. – Od­li­czał resz­tę, nie pa­trząc na mnie.


  – Tak, wiem już – od­po­wie­dzia­łem obo­jęt­nie.


  – Wy­prze­dzi­li pana? – Wy­cią­gnął rękę z bank­no­ta­mi i kil­ko­ma mo­ne­ta­mi.


  – Wy­glą­da na to, że tak.


  – Wy­glą­da czy tak jest? – uśmiech­nął się lek­ko.


  – Wy­glą­da, jak wy­glą­da – skrzy­wi­łem się w od­po­wie­dzi i ski­ną­łem ręką na po­że­gna­nie.


  Bra­ma nu­mer pięć znaj­do­wa­ła się ja­kieś czte­ry­sta me­trów od skle­pu. Wje­cha­łem na chod­nik i wy­łą­czy­łem sil­nik. Z mię­sem w ręku prze­sze­dłem kil­ka­na­ście kro­ków dzie­lą­cych mnie od wej­ścia, wrzu­ci­łem do au­to­ma­tu mo­ne­tę i wsze­dłem, po­py­cha­jąc przed sobą ko­ło­wrót. Za­dzwo­nił me­lo­dyj­nie i wy­su­nął z ra­mie­nia ko­lo­ro­wą na­klej­kę-bi­let. Przy­kle­iłem ją na tor­bę z cie­lę­ci­ną.


  Od po­łu­dnio­wo-za­chod­niej bra­my do mu­tan­tów było nie­ca­łe sto me­trów. Nie spo­tka­łem ni­ko­go na tym od­cin­ku, wi­dać albo pora była nie­od­po­wied­nia, albo dzień. Skie­ro­wa­łem się pro­sto do dłu­giej klat­ki z Gro­okim. Cho­dził po pra­wej jej czę­ści od ścia­ny do ścia­ny, lewą część, w za­sa­dzie jej frag­ment, skła­da­ną ru­cho­mą klat­kę w klat­ce, zaj­mo­wał te­raz Karl, któ­ry prze­su­wa­jąc małą klat­kę na szy­nach, mógł bez­piecz­nie sprzą­tać klat­kę wła­ści­wą. Przy czym sło­wo „bez­piecz­nie” nie pa­so­wa­ło mi do tej sce­ne­rii – ja nie wszedł­bym do niej sam na­wet za tu­zin bu­te­lek Gro­oVy­ne’a. Karl czy­ścił pod­ło­gę dra­pa­kiem, mio­tła sta­ła opar­ta w ką­cie, obok niej na pod­ło­dze le­żał zwi­nię­ty wąż z ci­śnie­nio­wą koń­ców­ką. Pod­sze­dłem bli­żej i sta­ną­łem przed czę­ścią, w któ­rej było zwie­rzę.


  Czar­ny ty­grys Gro­oki, mu­tant, je­dy­ny i za­pew­ne ostat­ni eg­zem­plarz na Zie­mi, przy­sta­nął i spoj­rzał na mnie. Zu­peł­nie zlek­ce­wa­żył ape­tycz­nie pach­ną­cą tor­bę, wie­dzia­łem, że w jego oczach je­stem ką­skiem dużo smacz­niej­szym, bo ży­wym, a Gro­oki ni­cze­go tak nie uwiel­biał, jak za­bi­jać, i tym róż­nił się od wszyst­kich po­zo­sta­łych zna­nych zwie­rząt. Dla­te­go nie miał bra­ci ani sióstr – żad­ne inne zoo nie mia­ło chę­ci ani moż­li­wo­ści kar­mie­nia ży­wym mię­sem ty­gry­sa, na­wet je­śli wart był trzy mi­lio­ny. Bez co­dzien­ne­go mor­der­stwa czar­ne ty­gry­sy zdy­cha­ły, zu­peł­nie jak­by wy­cią­ga­ły z ży­we­go stwo­rze­nia ja­kąś ID, ta­jem­ni­czą sub­stan­cję nie­zbęd­ną do wła­sne­go ist­nie­nia. Gro­oki obej­rzał mnie do­kład­nie, lecz nie od­wra­cał wzro­ku, po­wta­rzał prze­gląd jesz­cze raz i jesz­cze, jak­by już samo przy­mie­rza­nie się do mnie spra­wia­ło mu wiel­ką przy­jem­ność.


  – Gdy­by mógł, sto­pił­by kra­ty spoj­rze­niem, ale wca­le by się do cie­bie nie śpie­szył, co to, to nie. Wi­dzia­łem kil­ka­set razy, jak za­bi­ja: sma­ku­je strach, liże go i wą­cha, jak dłu­go się da, i pil­nu­je, by ofia­ra nie umar­ła zbyt szyb­ko. Ide­al­nie wy­czu­wa, kie­dy może so­bie po­zwo­lić na wię­cej, tak żeby nie stra­cić oka­zji do mor­du, a jed­no­cze­śnie wy­ssać cały moż­li­wy lęk. – Karl stał pa­trząc na mnie, dra­pak trzy­mał w pra­wej ręce, od stro­ny klat­ki z Gro­okim. – To naj­więk­szy po­twór, ja­kie­go wi­dzia­łem w ży­ciu. Po zna­jo­mo­ści z nim nie boję się spo­tka­nia z sa­mym dia­błem. A zresz­tą są­dzę, że jako bli­ski zna­jo­my tego by­dla­ka nie mu­szę się bać pie­kła.


  – Cześć. – Ode­rwa­łem się od ty­gry­sa i pod­sze­dłem do Kar­la. – Po­móc?


  – Jak chcesz – wzru­szył ra­mio­na­mi i po­ka­zał kciu­kiem drzwi z tyłu.


  Okrą­ży­łem klat­kę, prze­sze­dłem za jej tyl­ną ścia­nę, mu­ro­wa­ną, i zna­la­złem drzwi pro­wa­dzą­ce do ru­cho­mej klat­ki na szy­nach. Po­kry­te były ostrze­gaw­czy­mi na­pi­sa­mi. Naj­więk­szy gło­sił: „Za­sta­nów się! Two­je dzie­ci będą się źle czu­ły w sie­ro­ciń­cu”. Pchną­łem je i zna­la­złem się w wą­skim ko­ry­ta­rzu z pa­sem okien na ca­łej dłu­go­ści. Co kil­ka me­trów mo­no­to­nię ścia­ny prze­ry­wa­ły wą­skie drzwi. Od­szu­ka­łem te do klat­ki z Kar­lem, zo­sta­wi­łem mię­so na ko­ry­ta­rzu i wsze­dłem. Karl od­wró­cił się i uśmiech­nął. Uści­snę­li­śmy so­bie dło­nie i od razu dra­pak wró­cił do pra­wej ręki, tej od stro­ny ty­gry­sa. Uda­łem, że tego nie wi­dzę, i za­py­ta­łem:


  – Moż­na już za­mia­tać?


  – Ja­sne, ale stój za mną.


  – Uhu. – Zła­pa­łem mio­tłę i za­czą­łem nią ma­chać.


  Cały kwa­drans pra­co­wa­li­śmy w mil­cze­niu. Karl czy­ścił pod­ło­gę, ja za­mia­ta­łem, po­tem Karl od­blo­ko­wy­wał za­pad­kę i prze­su­wał klat­kę w kie­run­ku Gro­okie­go, zo­sta­wia­jąc mu co­raz mniej miej­sca. Za­wsze usta­wiał się tak, by być mię­dzy nim i mną. W pew­nej chwi­li, ma­ni­pu­lu­jąc przy blo­ka­dzie szyn, mruk­nął coś.


  – Do mnie mó­wisz? – za­py­ta­łem.


  – Nie­ee… Za­wlecz­ka się zła­ma­ła, żeby ją cho­le­ra! – wy­tarł ubru­dzo­ną w sma­rze rękę o spodnie. – Pój­dę po nową.


  – Jak bę­dziesz wra­cał, weź tę cie­lę­ci­nę z ko­ry­ta­rza. Może ko­tek ra­czy zjeść.


  Od­krę­ci­łem za­wór i za­czą­łem spłu­ki­wać wodą oczysz­czo­ny ka­wa­łek pod­ło­gi, wą­ska stru­ga z sy­kiem ude­rza­ła o be­ton, od­bi­ja­jąc się od kra­ty, po­tęż­nie szu­mia­ła, więc do­pie­ro po zdję­ciu pal­ca ze spu­stu usły­sza­łem ja­kiś dziw­ny dźwięk do­cho­dzą­cy od stro­ny Gro­okie­go. Z wę­żem w ręku od­wró­ci­łem się zdzi­wio­ny. Gro­oki stał nie­da­le­ko dzie­lą­cej nas kra­ty i śpie­wał. Z gar­dła wy­do­by­wał mu się cien­ki za­wo­dzą­cy pisk, za­czy­nał się na ja­kiejś bar­dzo wy­so­kiej nu­cie, a po­tem opa­dał ka­ska­da­mi, za każ­dym ra­zem ni­żej.


  – Co ci… – prze­rwa­łem, wi­dząc za­ska­ku­ją­cą zmia­nę w jego bla­do­żół­tych za­zwy­czaj oczach. Za­wsze prze­ci­na­ła je cien­ka pio­no­wa kre­ska źre­ni­cy. Te­raz jego oczy były cał­kiem czar­ne.


  Pod­sze­dłem o krok. Chcia­łem obej­rzeć go z bli­ska. Gro­oki pod­jął ko­lej­ną zwrot­kę swo­jej pie­śni, koń­czy­ła się te­raz dłu­gim gar­dło­wym po­mru­kiem. Nie­sa­mo­wi­cie roz­sze­rzo­ne źre­ni­ce wcią­ga­ły jak dwa tu­ne­le. Zro­bi­łem jesz­cze krok za­hip­no­ty­zo­wa­ny nie­sa­mo­wi­tą me­lo­dią i tymi bez­den­ny­mi czar­ny­mi krąż­ka­mi. Bul­got w gar­dle Gro­okie­go urwał się na­gle i w tej sa­mej chwi­li usły­sza­łem gdzieś z tyłu:


  – Uwa­żaj!


  Szarp­ną­łem się sła­bo, w śle­piach ty­gry­sa zo­ba­czy­łem żół­ty błysk i Gro­oki wy­pry­snął w moim kie­run­ku. Od­zy­ska­łem kon­takt z rze­czy­wi­sto­ścią, uzmy­sło­wi­łem so­bie, że atak nie był bez­myśl­nym sko­kiem na kra­tę. Gro­oki ude­rzył w prę­ty bar­kiem, cała klat­ka prze­su­nę­ła się nie blo­ko­wa­na zła­ma­ną za­wlecz­ką, jej ru­cho­ma ścian­ka-drzwi zbli­ży­ła do mnie i wte­dy Gro­oki ude­rzył jesz­cze raz, wsu­wa­jąc mię­dzy prę­ty przed­nie łapy z po­tęż­ny­mi pa­zu­ra­mi tną­cy­mi prze­strzeń przede mną. Se­kun­dę wcze­śniej za­czą­łem od­ska­ki­wać, w peł­ni świa­dom po­wol­no­ści swe­go ru­chu, dzia­ła­li­śmy jak­by w róż­nych cza­sach, ja i Gro­oki, on był ze trzy razy szyb­szy ode mnie, łapy z kil­ku­na­sto­cen­ty­me­tro­wy­mi pa­zu­ra­mi zbli­ża­ły się ja­koś po­twor­nie pręd­ko, pod­czas gdy ja do­pie­ro ugi­na­łem nogi w ko­la­nach, od­chy­la­łem się w pa­sie do tyłu i za­czą­łem wy­cią­gać ręce do przo­du. Mi­mo­wol­nie za­ci­sną­łem pal­ce i wte­dy z węża strze­li­ła moc­na stru­ga wody w szy­ję ty­gry­sa. Za­sko­czo­ny tar­gnął się i spu­dło­wał. W tej sa­mej chwi­li klat­ka wsko­czy­ła w ko­lej­ny wy­stęp i za­trzy­ma­ła się, ja zaś już od­sko­czy­łem, ude­rza­jąc ple­ca­mi w prze­ciw­le­głą ścian­kę. By­łem poza za­się­giem szpo­nów Gro­okie­go, a stru­mień wody świa­do­mie te­raz kie­ro­wa­ny ude­rzał w pysk zwie­rzę­cia.


  Z tyłu do­biegł tu­pot nóg Kar­la, po­czu­łem moc­ne szarp­nię­cie za ra­mię. Le­d­wo usta­łem po tej nie­po­trzeb­nej w grun­cie rze­czy in­ter­wen­cji, lecz nie od­wró­ci­łem się na­wet. Zdją­łem w koń­cu pal­ce ze spu­stu węża i odrę­twia­ły pa­trzy­łem na Gro­okie­go.


  Sza­leń­stwo i fu­ria, któ­re go opa­no­wa­ły, nie pod­da­wa­ły się kon­tro­li zmy­słów – tak się zwi­jał i rzu­cał po klat­ce, tak gwał­tow­nie zmie­niał kie­ru­nek sko­ków, że wy­da­wał się ra­czej smu­gą niż dwu­stu­ki­lo­gra­mo­wym zwie­rzę­ciem. Wszyst­kie ścia­ny, su­fit i chy­ba na­wet be­to­no­wa pod­ło­ga ję­cza­ły pod ude­rze­niem pa­zu­rów, nie­ustan­ny wrzask na jed­nej, bar­dzo wy­so­kiej nu­cie świ­dro­wał w uszach jak zgrzyt ostre­go noża po szkle.


  Na­gle Gro­oki prze­stał się mio­tać, sta­nął py­skiem do nas i po raz pierw­szy uległ bez resz­ty śle­pej, bez­myśl­nej fu­rii – sko­czył na dzie­lą­ce nas kra­ty i za­czął je szar­pać i gryźć. Gru­be prę­ty za­zgrzy­ta­ły w zę­bach, roz­dzwo­ni­ły się sła­bo pod ude­rze­nia­mi łap.


  – Jest wście­kły. Pięk­ny wi­dok, co? – Kar­lo­wi głos drżał i trzę­sły się ręce. – Wy­dał na cie­bie wy­rok i o mało go nie wy­ko­nał. Nie znam czło­wie­ka, któ­ry był­by tak bli­sko śmier­ci i prze­żył. Zo­ba­czysz, on to od­cho­ru­je.


  – Rze­czy­wi­ście – wy­mam­ro­ta­łem.


  Po­my­śla­łem, że wy­bra­łem sło­wo zbyt trud­ne do wy­mó­wie­nia, trze­ba było po­wie­dzieć: „A!”. Być może wy­szło­by le­piej. Chrząk­ną­łem i od­wró­ci­łem się do Kar­la.


  – Damy mu tę cie­lę­ci­nę? – za­py­ta­łem.


  – Wiesz, co z nią zro­bi? – skrzy­wił się i po­ki­wał gło­wą. – Już to prze­ra­bia­łem, wi­dzia­łem, jak prze­ży­wa chy­bio­ny atak. Po­trak­tu­je żar­cie jako na­szą ze­mstę, na­igry­wa­nie się z jego nie­po­wo­dze­nia, i kom­plet­nie je zi­gno­ru­je. Za­ata­ko­wał mnie kie­dyś po­dob­nie i też mu się nie uda­ło. Do­stał po­tem na obiad kozę, któ­ra żyła w jego klat­ce czte­ry dni. W koń­cu żal mi się jej zro­bi­ło i wy­cią­gną­łem ją. Zu­peł­nie w tym nie prze­szka­dzał. A koza zde­chła po kil­ku mi­nu­tach na wy­bie­gu. Chodź.


  Wy­szli­śmy z pa­wi­lo­nu, za­bie­ra­jąc mio­tłę, dra­pak i wąż, któ­ry trzy­ma­łem w ręku, gdy Karl uru­cho­mił me­cha­nizm prze­su­wa­ją­cy na­szą klat­kę w dru­gi ko­niec. Wi­dzie­li­śmy, jak osza­la­ły ty­grys ska­cze na nią i szar­pie kon­wul­syj­nie prę­ty nie na­pa­wa­ją­ce otu­chą na przy­szłość. Czu­łem, jak od mo­je­go żo­łąd­ka od­ry­wa­ją się małe ka­wa­łecz­ki lodu i dzię­ki temu prze­sta­je mi cią­żyć mar­two.


  Wy­szli­śmy w cie­pły sło­necz­ny dzień, ze­ga­rek wska­zy­wał wpół do trze­ciej. Mój info sprzę­żo­ny z te­le­fo­nem biu­ro­wym po­wia­da­miał o trzech zgło­sze­niach. Cały traw­nik za bu­dyn­kiem-klat­ką za­peł­nio­ny był kró­li­ka­mi.


  – Kil­ka z nich za­wdzię­cza ci ży­cie, a przy­naj­mniej parę dni ży­cia – Karl mach­nął ręką w stro­nę wy­bie­gu. – Na­pi­jesz się cze­goś moc­niej­sze­go?


  – Nie, dzię­ku­ję. Mam już w so­bie co nie­co, są­dzę, że ja­koś pa­ra­dok­sal­nie mnie to osła­bia. – Wcią­gną­łem głę­bo­ko w płu­ca dziw­ne miej­sko-par­ko­we po­wie­trze z za­pa­chem spa­lin i ja­kichś kwit­ną­cych nie­opo­dal krze­wów. – Pój­dę. Uca­łuj kot­ka, jak się uspo­koi. – Za­sa­lu­to­wa­łem wska­zu­ją­cym pal­cem i po­sze­dłem wzdłuż kró­li­kar­ni do wyj­ścia.


  Wra­ca­łem inną dro­gą, nie wy­cho­dząc przed klat­kę z czar­ną fu­rią. Sze­ro­ką ale­ją, ko­piąc ja­kiś ka­my­czek, do­tar­łem do wozu. Wy­star­to­wa­łem dość ostro i ta­kie tem­po utrzy­my­wa­łem pod­czas ca­łej jaz­dy do domu. Za­ha­mo­wa­łem po raz pierw­szy do­pie­ro na plat­for­mie przed ga­ra­żem, do tor­by wzię­tej z tyl­ne­go sie­dze­nia scho­wa­łem ele­phan­ta, whi­sky i szyn­kę, uru­cho­mi­łem alarm i wy­gra­mo­li­łem się z ba­sta­ada. Na ścien­nej kla­wia­tu­rze wy­stu­ka­łem zle­ce­nie i kod par­kin­gu. Drzwi od­sko­czy­ły w górę, plat­for­ma z ba­sta­adem ru­szy­ła do przo­du i po chwi­li znik­nę­ła za za­krę­tem w głę­bi, drzwi opa­dły. Zła­pa­łem się na bez­myśl­nym wpa­try­wa­niu w ich żół­tą płasz­czy­znę, to­też po­ru­szy­łem brwia­mi, otrzą­sa­jąc się z odrę­twie­nia. Drzwi miesz­ka­nia po­wi­ta­ły mnie jesz­cze jed­nym de­kon­so­rem. Po­słusz­nie przy­kle­iłem do nie­go kciuk, a po­tem wsa­dzi­łem do nie­mod­nej dziur­ki klucz i prze­krę­ci­łem trzy razy.


  Po­wie­trze w miesz­ka­niu było su­che i nie­świe­że mimo kli­ma­ty­za­cji i teo­re­tycz­nie spraw­ne­go re­pre­se­ra, pod­cią­gną­łem mu więc ob­ro­ty. Nie roz­bie­ra­jąc się, za­pa­li­łem w po­ko­ju kil­ka tro­ci­czek, do­pie­ro po­tem roz­pa­ko­wa­łem tor­bę, zrzu­ci­łem kurt­kę i po­wę­dro­wa­łem do kuch­ni. Uru­cho­mi­łem eks­pres, do naj­więk­szej szklan­ki wrzu­ci­łem ćwierć kilo lodu i za­la­łem whi­sky. Po dro­dze do ła­zien­ki za­trzy­ma­łem się przy biur­ku i ka­za­łem prze­grać na fon roz­mo­wy z biu­ra, lecz wy­słu­cha­nie ich zo­sta­wi­łem na póź­niej.


  Za­nim zrzu­ci­łem z sie­bie szma­ty, wan­na była już peł­na, a moc­ny za­pach igli­wia roz­szedł się po ca­łym miesz­ka­niu. Na do­brą go­dzi­nę wy­łą­czy­łem się z ota­cza­ją­cej mnie rze­czy­wi­sto­ści.


  Te­le­fon roz­ćwier­kał się o pią­tej, gdy w gru­bym szla­fro­ku koń­czy­łem dru­gą kawę, sie­dząc w fo­te­lu przed te­le­wi­zo­rem. Się­gną­łem do ste­row­ni­ka i puk­ną­łem pal­cem w owal­ny kla­wisz na dole pu­deł­ka. Na ekra­nie po­ja­wi­ła się twarz Ja­me­sa Wo­odeya. Pa­trzył mi pro­sto w oczy. Nie­wie­lu tak po­tra­fi – wy­ki­wać dru­ha, a po­tem wpi­jać w nie­go szcze­re, ufne i przy­ja­zne spoj­rze­nie.


  – Cześć – za­czął pierw­szy.


  Pod­nio­słem fi­li­żan­kę, mo­je­go je­dy­ne­go blu­ewa­te­ra, za któ­re­go da­łem kie­dyś sie­dem se­tek u Mit­zwol­da, i łyk­ną­łem kawy.


  – Po­słu­chaj… – po­wie­dział wol­no.


  – Nie, to ty po­słu­chaj! – prze­rwa­łem mu. – Nie wiem, czy wiesz, że mnie pła­cą nie za samo by­cie w pra­cy, jak to­bie, a za kon­kret­ne wy­ni­ki. Dzi­siaj za­ła­twi­łeś mnie na cacy, całe szczę­ście, że klient nie usi­ło­wał mnie wy­ki­wać. Ina­czej two­ja dal­sza ka­rie­ra sta­ła­by się bar­dziej pro­ble­ma­tycz­na niż noc­ny lot na ka­lo­ry­fe­rze do Hisz­pa­nii i z po­wro­tem.


  Wie­dzia­łem, że je­stem nie­spra­wie­dli­wy, że Ja­mes ma mi coś waż­ne­go do po­wie­dze­nia, że ja­kieś nie­sa­mo­wi­te oko­licz­no­ści zmu­si­ły Wo­odeya, by przy­własz­czył so­bie mój suk­ces. Do­tych­czas za­wsze co naj­mniej dzie­li­li­śmy je na pół, ja tyl­ko po­raż­ki w ca­ło­ści bra­łem na sie­bie. Ale dzi­siej­szy dzień nie był nor­mal­nym dniem na­wet dla tak sta­re­go i od­por­ne­go czła­pa jak ja. Mu­sia­łem się na kimś wy­ła­do­wać.


  – Wiem. Wpad­nij ju­tro do mnie. Wszyst­ko ci wy­ja­śnię. Sprawdź, czy masz na kon­cie miej­sce na moją wdzięcz­ność – uśmiech­nął się i pu­ścił oko.


  Ekran zgasł.


  Kil­ka mi­nut sie­dzia­łem nie­ru­cho­mo, jak­bym cze­kał, że Ja­mes po­ja­wi się na nim jesz­cze raz, po­tem dźgną­łem pal­cem kla­wisz „News” i wy­bie­rak. Au­to­mat wy­szu­kał ka­nał z dzien­ni­kiem i zo­ba­czy­łem na ekra­nie kla­pę, po któ­rej kil­ka go­dzin temu ska­ka­łem. Spi­ker, uży­wa­jąc oso­bli­wej mie­szan­ki emo­cji, gło­sem niby spo­koj­nym, ale tak spo­koj­nym, że każ­dy ro­zu­miał, jak jest pod­nie­co­ny, in­for­mo­wał, że Chi­na­glia mimo cięż­kiej rany otrzy­ma­nej w pierw­szej wy­mia­nie strza­łów i du­że­go upły­wu krwi ostrze­li­wał się, unie­moż­li­wia­jąc na­tych­mia­sto­we uję­cie. Do­pie­ro wrzu­co­na do piw­ni­cy por­cja „ogłu­pia­cza” uniesz­ko­dli­wi­ła wie­lo­krot­ne­go mor­der­cę. Przy­po­mnia­łem so­bie, że zo­sta­wi­łem jego splu­wę na pod­ło­dze piw­ni­cy. Po­tem na ekra­nie mi­gnę­ła ka­ret­ka szpi­tal­na, ktoś po­trą­cił ka­me­rzy­stę, ob­raz tań­czył, aż krę­ci­ło się w gło­wie, ale i tak zo­ba­czy­łem, że po­li­cjan­ci uło­ży­li na no­szach nogę ode­rwa­ną po­ci­skiem ele­phan­ta i pod za­krwa­wio­nym prze­ście­ra­dłem Chi­na­glia nie wy­glą­dał na fa­ce­ta z jed­ną koń­czy­ną. Śla­dy za­cie­ra­no na­tych­miast. Śla­dy mo­jej ro­bo­ty. Uj­rza­łem jesz­cze tył ka­ret­ki od­jeż­dża­ją­cej na wszyst­kich moż­li­wych sy­gna­łach, po czym ekran za­ję­ła twarz Wo­odeya. Prze­dzia­łek przez śro­dek gło­wy mógł słu­żyć za wzór li­nii pro­stej, kra­wat jed­nak był mi­ni­mal­nie prze­krzy­wio­ny – ten drob­niut­ki szcze­gół nie­na­chal­nie da­wał do zro­zu­mie­nia, że ka­pi­tan do­pie­ro co za­koń­czył nie­bez­piecz­nym akor­dem dwu­let­ni pra­wie po­ścig za naj­okrut­niej­szym mor­der­cą na­sze­go wie­ku. To mu­sia­ło zy­skać sym­pa­tię. I wdzięcz­ność. Za­czą­łem się za­sta­na­wiać, czy aby nie wiem, o co Wo­odey­owi cho­dzi.


  Po­tem wy­ją­łem z sej­fu plik kar­tek, któ­re le­ża­ły tam od trzech lat, przej­rza­łem je po­bież­nie i po­sze­dłem spać. Chwi­lę le­ża­łem, usi­łu­jąc przy­po­mnieć so­bie ja­kiś szcze­gół z ekra­nu, któ­ry wy­dał mi się na­gle dziw­ny, ale im dłu­żej za­sta­na­wia­łem się, tym bar­dziej plą­ta­ły mi się ob­ra­zy z wia­do­mo­ści, z piw­ni­cy, z zoo. W koń­cu usną­łem.


  Rozdział pierwszy


  Obu­dzi­łem się przed ósmą. Po­le­ża­łem kwa­drans w łóż­ku, mimo że za­zwy­czaj tego nie ro­bię, za­pa­li­łem pa­pie­ro­sa na czczo, acz­kol­wiek tego rów­nież uni­kam. Po­wi­nie­nem był jesz­cze na­pić się mle­ka, bo to rów­nież wy­kra­cza­ło poza co­dzien­ny ry­tu­ał, nie zro­bi­łem tego jed­nak, mu­siał­bym bo­wiem wstać i przy­nieść je, a zry­wa­nie się od razu po obu­dze­niu było wła­śnie tym, co za­zwy­czaj ro­bi­łem. Le­ża­łem więc i pa­li­łem nie za­cią­ga­jąc się, po­tem trzy­ma­jąc pa­pie­ro­sa pio­no­wo, by nie strzą­snąć trzy­cen­ty­me­tro­we­go słup­ka po­pio­łu, wsta­łem i pod­sta­wiw­szy pod nie­go dłoń, do­sze­dłem do po­piel­nicz­ki. Ro­zej­rza­łem się po po­ko­ju, choć nie tyl­ko nie wie­dzia­łem, cze­go szu­kam, ale na­wet nie usi­ło­wa­łem so­bie tego uświa­do­mić. Rzu­ci­łem w prze­strzeń kil­ka słów, za któ­re nie otrzy­mał­bym na­gro­dy Pół­noc­no­ame­ry­kań­skie­go Ko­mi­te­tu Czy­sto­ści Ję­zy­ka i Kul­tu­ry Ko­mu­ni­ka­cji Wer­bal­nej, i uda­łem się do ła­zien­ki.


  Su­mien­nie spłu­ka­łem pod moc­nym stru­mie­niem wody reszt­ki wczo­raj­sze­go dnia, dzi­siej­szy ohyd­nie fał­szy­wy po­ra­nek, ogo­li­łem się i goły po­wę­dro­wa­łem do kuch­ni. Włą­czy­łem DCC ze sta­rym na­gra­niem „Kasz­ta­no­we­go stru­mie­nia” Cybe’a Hoy­ta. Po­sta­wi­łem na krąż­ku pal­ni­ka pa­tel­nię, wci­sną­łem na nią z tuby kil­ka kro­pel tłusz­czu, zmie­ni­łem filtr w eks­pre­sie i wy­star­to­wa­łem z kawą, a po­tem po­sze­dłem do po­ko­ju i ubra­łem się w czy­ste szma­ty. Pierw­szą kawę wy­pi­łem na czczo; zja­dłem usma­żo­ne na szyn­ce żółt­ka. Dru­ga kawa, już bez śmie­tan­ki, i dru­gi uczci­wie spa­lo­ny pa­pie­ros sym­pa­tycz­nie za­koń­czy­ły śnia­da­nie. Chwi­lę jesz­cze słu­cha­łem Hoy­ta, w koń­cu wy­łą­czy­łem ana­chro­nicz­ny, ale ra­so­wy ad­ap­ter i nie sprzą­ta­jąc na­czyń, z tecz­ką, do któ­rej wsa­dzi­łem wy­ję­te wczo­raj z sej­fu kart­ki i wy­cin­ki, wy­sze­dłem z miesz­ka­nia.


  Pod bra­mą ga­ra­żu cze­ka­łem pra­wie dwie mi­nu­ty, wi­docz­nie kom­pu­ter nie pro­gno­zo­wał dzi­siaj uży­cia ba­sta­ada i wpa­ko­wał go gdzieś da­le­ko za inne wozy. Za to sa­mo­chód był wy­pu­co­wa­ny, zbior­ni­ki peł­ne ben­zy­do­lu i tak da­lej, nie prze­glą­da­łem do koń­ca dość dłu­giej ta­siem­ki z ko­da­mi wy­ko­na­nych w nocy usług. Rzu­ci­łem tecz­kę na pra­we sie­dze­nie, usia­dłem za kie­row­ni­cą i ru­szy­łem. Po pierw­szych stu me­trach uru­cho­mi­łem me­cha­nizm skła­da­ją­cy dach i po chwi­li je­cha­łem już wy­god­nie roz­par­ty w kom­for­to­wym wnę­trzu ka­brio­le­tu, z łok­ciem le­wej ręki na ra­mie i gębą sy­gna­li­zu­ją­cą ab­so­lut­ną ser­decz­ność. Zresz­tą mo­głem rów­nie do­brze je­chać no­ga­mi do góry, nikt nie zwra­cał na mnie naj­mniej­szej uwa­gi – ta­kie mia­sto. Ta­kie cza­sy, tacy lu­dzie.


  Bu­dy­nek ko­men­dy miej­skiej znaj­do­wał się na pół­noc­ny wschód od mo­je­go domu. Mi­ną­łem cen­trum dość luź­ne o tej po­rze i za­czą­łem się wspi­nać na sze­reg wzgórz, na któ­rych roz­sia­dła się Din­ny Hill, dziel­ni­ca praw­ni­ków. W po­ło­wie dro­gi do naj­wyż­sze­go punk­tu mia­sta ulo­ko­wa­ła się ko­men­da, obo­jęt­ne gma­szy­sko ma­ni­fe­stu­ją­ce swe prze­zna­cze­nie kil­ku­dzie­się­cio­ma an­te­na­mi na da­chu i nie­na­tu­ral­nie lśnią­cy­mi szy­ba­mi od­por­ny­mi na po­ci­ski du­że­go ka­li­bru. Oczy­wi­ście okna nie otwie­ra­ły się ni­g­dy, wy­da­wa­ło się na­wet, że szy­by wy­ra­sta­ją bez­po­śred­nio z mu­rów albo że mury na­ro­sły na szy­by.


  Wje­cha­łem na par­king, coś ka­za­ło mi omi­nąć obo­jęt­nie wjazd na plac, gdzie za­zwy­czaj par­ko­wa­łem, przez co mu­sia­łem kil­ka­dzie­siąt se­kund krę­cić się mię­dzy sze­re­ga­mi sa­mo­cho­dów jak kul­ka w mul­ti­flip­pe­rze. W koń­cu zna­la­złem wol­ne miej­sce i sta­ra­jąc się nie stra­cić wy­pra­co­wa­nej po­go­dy du­cha, po­sze­dłem do od­le­głej te­raz o trzy­sta me­trów bra­my.


  Pod­da­łem swój do­bry hu­mor jesz­cze jed­nej pró­bie, mel­du­jąc się z głu­pia frant u dy­żur­ne­go i py­ta­jąc, czy za­sta­łem ka­pi­ta­na Wo­odeya. Spoj­rzał na mnie zdzi­wio­ny.


  – W pierw­szej chwi­li po­my­śla­łem, że to nie pan, a so­bo­wtór. Chy­ba ze trzy lata nie sły­sza­łem, żeby pan py­tał o ka­pi­ta­na, tyl­ko za­wsze po pro­stu wcho­dził. Coś się sta­ło, pa­nie Yeates?


  – Nie­ee… Ucha­rak­te­ry­zo­wa­łem się tro­chę i by­łem cie­kaw, czy pan mnie po­zna, sier­żan­cie. Idę na górę. – Od­wró­ci­łem się i od­sze­dłem. Ci­chy trzask kla­wi­sza cen­tral­ki z tyłu upew­nił mnie, że sier­żant mu­siał być na­praw­dę wstrzą­śnię­ty moim za­cho­wa­niem. Mia­łem na­dzie­ję, że Ja­mes od­czu­je to rów­nie głę­bo­ko i pra­wi­dło­wo zin­ter­pre­tu­je ma­ni­fe­sta­cję mo­je­go po­czu­cia ob­co­ści.


  Na pierw­szym pię­trze pod­sze­dłem do drzwi z jego wi­zy­tów­ką i stuk­ną­łem dwa razy w mięk­ką okła­dzi­nę. Za trze­cim ra­zem pa­lec ude­rzył w po­wie­trze. Ktoś od we­wnątrz szarp­nął drzwi.


  Gdy­bym nie oglą­dał wczo­raj praw­dzi­wej fu­rii, te­raz pa­trząc na sto­ją­ce­go w pro­gu Wo­odeya po­my­ślał­bym, że tak wście­kłej isto­ty w ży­ciu nie wi­dzia­łem.


  – Wejdź, bez cyr­ków – po­wie­dział, choć sło­wo „po­wie­dział” naj­mniej ade­kwat­nie okre­śla­ło to, co ule­cia­ło z jego warg.


  – Dzień do­bry – ukło­ni­łem się i wsze­dłem.


  Gdy usia­dłem w fo­te­lu i obej­rza­łem Wo­odeya do­kład­nie, po­sta­no­wi­łem prze­stać się wy­głu­piać. Ja­mes po­chy­lił się nad mi­kro­fo­nem po­tęż­ne­go mul­ti­ko­mu­ni­ka­to­ra i trza­snął w ja­kiś kla­wisz.


  – Je­stem w mie­ście, Gard­ner, i nie łącz na­wet pre­zy­den­ta. – Wy­łą­czył mi­kro­fon i szyb­ko za­pa­lił.


  Ze zdzi­wie­niem zro­zu­mia­łem, że nie była to scen­ka za­gra­na dla mnie. Wy­ją­łem pacz­kę red dro­ma­de­rów i za­pal­nicz­kę. Kil­ka­na­ście se­kund pra­co­wi­cie kop­ci­li­śmy każ­dy swo­je­go pa­pie­ro­sa. Wresz­cie cmok­ną­łem przez zęby.


  – No do­brze, two­je ar­gu­men­ty tra­fi­ły do mnie. I za­kończ­my na tym spra­wę – po­wie­dzia­łem.


  – Nie, nie! – po­krę­cił pal­cem wska­zu­ją­cym w po­wie­trzu. – Nie mam za­mia­ru się mi­gać, tyl­ko nie wiem od cze­go za­cząć… – Pod­szedł do sto­li­ka, przy któ­rym sie­dzia­łem, wpa­ko­wał się w fo­tel, za­cią­gnął moc­no pa­pie­ro­sem i od razu za­czął mó­wić. Małe ob­łocz­ki dymu wy­do­by­wa­ją­ce się wraz ze sło­wa­mi z ust zmie­ni­ły mu nie­co tembr gło­su. – Że­nię się. Z Au­drey, cór­ką Iana Ogde­na. – Mó­wił te­raz szyb­ko, bez przerw mię­dzy zda­nia­mi, choć aż się pro­si­ło, żeby je ro­bił. – Wiesz, kim jest Ogden. Mu­szę być wy­so­ko punk­to­wa­ny, bar­dzo wy­so­ko. Wła­ści­wie nie mam szans na zdo­by­cie tylu punk­tów, żeby go usa­tys­fak­cjo­no­wać. Ten etap na szczę­ście mam już za sobą, Ogden daje mi Au­drey nie­ja­ko awan­sem. Ale mu­szę te­raz orać w dwój­na­sób. Je­steś? – użył na­sze­go pry­wat­ne­go skró­tu, któ­re­go uży­wa­li­śmy w jed­no­st­ce spe­cjal­nej i dłu­go po­tem, gdy jesz­cze pra­co­wa­łem w po­li­cji.


  – Je­stem, je­stem – po­ki­wa­łem gło­wą. – Ale mó­wi­łem ci już, że nie po­trze­bu­ję wy­ja­śnień. I tak…


  – Po­cze­kaj – prze­rwał mi i zdu­sił pa­pie­ro­sa w po­piel­nicz­ce. – Wiem, jaka jest sy­tu­acja: na­kry­łeś tego skur­wy­sy­na, a ja ci go po­de­bra­łem. Tak się nie robi i ni­g­dy bym tego nie zro­bił, przy­naj­mniej kie­dyś – skrzy­wił się i ści­snął pal­ce le­wej pię­ści, aż trza­snę­ły sta­wy. – Ja ją ko­cham. Nie cho­dzi mi o mi­lio­ny jej pap­cia ani o jego po­zy­cję, prze­cież nie ze­szma­cił­bym się aż tak tyl­ko dla tej za­sra­nej for­sy. Ale ona ją jed­nak ma i dla­te­go nie wy­star­czy, że się ko­cha­my, bo ja mu­szę ją zdo-by-wać. I te­raz tak: for­sa Ogde­no­wi nie jest po­trzeb­na, więc…


  – Więc mu­sisz po­my­śleć o awan­sie – wpa­dłem mu w sło­wo. – A wy­bo­ry tuż-tuż. Lee może zwol­nić sto­łek i pójść wy­żej, twój teść mu po­mo­że, ale ty mu­sisz za­pra­co­wać na jego sta­no­wi­sko. Gra­tu­lu­ję, ko­men­dan­cie Wo­odey.


  – Nie do­bi­jaj mnie. Czu­je się jak kop­nię­te w dupę gów­no… – zgar­nął pacz­kę ze sto­li­ka i za­pa­lił.


  – Trze­ci raz mó­wię, skończ­my z tym. Mo­głem ci wcze­śniej po­wie­dzieć, że mam go na szpi­cu, i w ogó­le nie by­ło­by spra­wy. Ja mam do cie­bie inną…


  – Po­cze­kaj jesz­cze! – zno­wu mi prze­rwał. Chy­ba ni­g­dy jesz­cze tak nie roz­ma­wia­li­śmy. – Na­praw­dę nie mia­łem wyj­ścia, mu­sia­łem to zro­bić. Oczy­wi­ście po­kry­wam wszyst­kie stra­ty. – Tro­chę się jak­by uspo­ko­ił.


  – Nie ma strat. Klient po­krył kosz­ty – mach­ną­łem dło­nią.


  – Jak to? – po­de­rwał się. – Po­wie­dzia­łeś mu, że to ty zła­pa­łeś Chi­na­glię?


  – Tak, ale nie ma pro­ble­mu. Jemu na ni­czym nie za­le­ży, zo­sta­ła z nie­go garst­ka po­pio­łu.


  – Kto to? Mo­żesz po­wie­dzieć?


  Po­krę­ci­łem gło­wą.


  – Po co ci? On nic ni­ko­mu nie pi­śnie, mo­żesz być spo­koj­ny.


  – Na­wet nie o to cho­dzi, tyl­ko… Mam tu ra­port – wstał i pod­szedł do biur­ka. Mu­sia­łem po­łknąć ja­kiś wy­jąt­ko­wo duży haust po­wie­trza, bo utknął mi w gar­dle i pęcz­niał. – O… Mil­ler­man! Chi­na­glia dwa lata temu roz­szar­pał jego cór­kę. Dzi­siaj w nocy po­peł­nił sa­mo­bój­stwo. Zna­łeś go? – Nie od­po­wie­dzia­łem. – A jego żona zro­bi­ła to samo kil­ka mie­się­cy wcze­śniej. Zo­sta­wił list – pod­niósł ja­kąś kart­kę i rzu­cił na biur­ko.


  Się­gną­łem do pacz­ki, wy­ją­łem pa­pie­ro­sa. Ob­ra­ca­łem go bez­myśl­nie w pal­cach i my­śla­łem, że wczo­raj po­my­li­łem się, na­zy­wa­jąc Geo­r­ge’a dwu­dzie­stą ofia­rą Chi­na­glii. Dwu­dzie­stą była jego żona, on dwu­dzie­stą pierw­szą.


  – To nie ten? – do­tar­ło do mnie py­ta­nie Wo­odeya.


  Po­krę­ci­łem gło­wą, sam nie wiem dla­cze­go, może na­sta­wi­łem się na ukry­wa­nie na­zwi­ska Mil­ler­ma­na i cią­gle jesz­cze dzia­ła­łem we­dług tego pro­gra­mu, jak au­to­mat, któ­re­mu nie zmie­nio­no dys­po­zy­cji.


  – Nie­waż­ne. – Ja­mes usiadł za biur­kiem. – Mó­wi­łeś, że coś masz do mnie?


  Pa­trzy­łem na jego su­per­mod­ny kra­wat z cien­kich skó­rza­nych kó­łek i za­sta­na­wia­łem się, czy do tego fa­ce­ta mogę jesz­cze mieć ja­kaś spra­wę. Wi­dać zro­zu­miał, o czym my­ślę, bo wes­tchnął:


  – Nie chciał­bym, żeby mię­dzy nami coś się zmie­ni­ło. To, że tym ra­zem pod­świ­ni­łem, nie zna­czy, że taki już zo­sta­nę. Nie masz po­ję­cia, jaki ci je­stem wdzięcz­ny, w koń­cu znasz mnie i wiesz, że sta­nę na gło­wie, a spła­cę dług. Masz przed sobą jesz­cze kupę spraw, w któ­rych przy­da się zna­jo­my gli­na, nie?


  – Tak, ja­sne – po­sta­ra­łem się uśmiech­nąć, i to szcze­rze. – Masz jesz­cze tro­chę cza­su?


  – Da­waj. O co cho­dzi? – Był go­tów sie­dzieć ze mną choć­by do na­stęp­ne­go ran­ka.


  Po­czu­łem, że prze­sta­je mnie ob­cho­dzić cała ta afe­ra z Chi­na­glią. Się­gną­łem do przy­nie­sio­nej tecz­ki, lecz nie otwo­rzy­łem jej od razu, po­ło­ży­łem na ko­la­nach.


  – Pa­mię­tasz Yvon­ne?


  Wo­odey po­de­rwał gło­wę i spoj­rzał na mnie zdzi­wio­ny.


  – Dla­cze­go… No pew­nie, że pa­mię­tam, ale…


  – Po­cze­kaj – po­stu­ka­łem pal­ca­mi w tecz­kę. – Wiem, że pa­mię­tasz, ja­koś mu­sia­łem za­cząć. W koń­cu to była moja bliź­nia­cza sio­stra. Roz­ma­wia­li­śmy dużo o jej śmier­ci. Wiesz, że pew­ne rze­czy mi w tym wy­pad­ku nie pa­so­wa­ły. Zna­łeś ją bar­dzo do­brze, może nie tak jak ja, ale wie­dzia­łeś, że w ży­ciu nie wzię­ła do ust dżi­nu, wo­la­ła­by wy­pić wodę kró­lew­ską. A sek­cja wy­ka­za­ła, że przed wy­pad­kiem, w któ­rym zgi­nę­ła, wy­pi­ła tro­chę ja­łow­ców­ki, nie­wie­le, ale wy­pi­ła. Poza tym w to­reb­ce był klucz, któ­re­go ni­g­dy przed­tem nie mia­ła, i po­mad­ka Hen­ne­seya. Te trzy rze­czy ab­so­lut­nie do niej nie pa­so­wa­ły i choć wszyst­ko się zga­dza­ło: od­ci­ski pal­ców, zęby, bli­zna po wy­rost­ku i inne zna­ki, do dziś nie opusz­cza mnie prze­świad­cze­nie, że to nie była ona. Ty też mia­łeś wąt­pli­wo­ści…


  – Owen – po­chy­lił się i po­ło­żył mi rękę na ko­la­nie. – Wte­dy… tro­chę kła­ma­łem. By­łeś przy­bi­ty, za­ła­ma­ny. Wo­la­łem ja­koś… Może źle zro­bi­łem, może trze­ba było od razu wy­bić ci z gło­wy głu­pie po­dej­rze­nia, ale wy­da­wa­ło mi się, że po­trze­bu­jesz apro­ba­ty, że nie trze­ba cię do­dat­ko­wo draż­nić. W pierw­szej chwi­li rze­czy­wi­ście za­sta­na­wiał mnie ten klucz, ale w koń­cu ona była trzy ty­go­dnie w Bra­zy­lii. Skąd wiesz, czy ko­goś tam nie po­zna­ła, czy się nie za­ko­cha­ła, czy nie za­czę­ła pić dżi­nu, bo pił ten fa­cet? Dał jej klucz do swe­go miesz­ka­nia i spre­zen­to­wał po­mad­kę, któ­rej nie zno­si­ła. Nie mu­siał jej aż tak do­brze po­znać, by wie­dzieć, że nie cier­pi naj­droż­szych ko­sme­ty­ków, zga­dzasz się?


  – Nie zna­la­złem żad­ne­go fa­ce­ta – po­wie­dzia­łem wy­raź­nie. To samo po­wie­dzia­łem mu po­nad dwa lata temu, gdy wró­ci­łem po mie­sią­cu go­rącz­ko­wych po­szu­ki­wań w Bra­zy­lii.


  – To chy­ba nie wy­klu­cza jego ist­nie­nia?


  – Pra­wie wy­klu­cza – upar­cie po­krę­ci­łem gło­wą.


  – „Pra­wie”! O to wła­śnie cho­dzi. Mógł być i z róż­nych po­wo­dów mógł się nie ujaw­niać. Wy­star­czy, że jest żo­na­ty albo wy­je­chał, a Yvon­ne nie dała mu swe­go ad­re­su…


  – Do­brze, na ra­zie skończ­my z tym, nie cho­dzi mi o wzno­wie­nie po­stę­po­wa­nia, a o coś in­ne­go. Po tym wy­pad­ku… – nie­chcą­cy po­ło­ży­łem ak­cent na sło­wie „wy­pa­dek”, Ja­mes skrzy­wił się i po­krę­cił gło­wą, jak­by miał do czy­nie­nia z upar­tym dziec­kiem – …spo­tka­łem się jesz­cze kil­ka razy ze spra­wa­mi, któ­re za­czą­łem w koń­cu łą­czyć ze sobą. We wszyst­kich cho­dzi o gwał­tow­ną zmia­nę za­cho­wa­nia i na­tu­ry osób, tak gwał­tow­ną i ra­dy­kal­ną, że za­sta­no­wi­ło mnie to. Na­gle sta­wa­li się cał­kiem in­ny­mi ludź­mi, o zu­peł­nie in­nych od­ru­chach, cha­rak­te­rze, try­bie po­stę­po­wa­nia, za­in­te­re­so­wa­niach. W cią­gu tych trzech lat ze­bra­ło mi się pięć, a je­śli li­czyć Yvon­ne, sześć ta­kich dziw­nych przy­pad­ków.


  – Cho­le­ra, na ra­zie nic nie ro­zu­miem. Ale pew­nie coś jesz­cze do­dasz? – Wo­odey wstał i pod­szedł do ko­mu­ni­ka­to­ra. Po­chy­lił się do mi­kro­fo­nu. – Ba­bys? Przy­nieś mi z bu­fe­tu dwie kawy.


  Wró­cił do swo­je­go fo­te­la i usiadł, pa­trząc na mnie wy­cze­ku­ją­co.


  Otwo­rzy­łem tecz­kę i po­da­łem mu pierw­szą kart­kę. Był to wy­ciąg z kil­ku ar­ty­ku­łów pra­so­wych.


  
    Dy­rek­tor ar­ty­stycz­ny No­wo­jor­skiej Ope­ry Pań­stwo­wej udzie­lił dzien­ni­ka­rzo­wi „Vo­cal Art’s Ma­ga­zi­ne” wy­wia­du in­for­mu­jąc, że w nad­cho­dzą­cym se­zo­nie wy­stą­pi w jego ope­rze ar­ty­sta, któ­re­go głos i ta­lent za­szo­ku­ją słu­cha­czy i za­do­wo­lą naj­wy­bred­niej­szych kry­ty­ków. Nie wy­mie­nił – na ra­zie – żad­nych na­zwisk. Krą­żą­ca wśród pra­cow­ni­ków Ope­ry plot­ka gło­si, że zo­stał od­kry­ty nowy ta­lent, któ­ry ma szan­sę przejść do hi­sto­rii świa­to­wej wo­ka­li­sty­ki i przy­ćmić ta­kie na­zwi­ska, jak Ca­ru­so, Sza­la­pin, Holdt, Bir­ken­bach czy Sa­nin.


    De­biut dwu­dzie­stocz­te­ro­let­nie­go Ale­xan­dra Ro­bin­sa w naj­trud­niej­szej tech­nicz­nie ope­rze wszech cza­sów „Mala fi­des” Pa­tric­ka Easto­na otwo­rzył mu dro­gę na sce­ny naj­po­waż­niej­szych te­atrów świa­ta! Jesz­cze przed pół ro­kiem tech­nik sa­mo­cho­do­wy, nie zdra­dza­ją­cy przed ni­kim za­in­te­re­so­wa­nia mu­zy­ką, dziś stał się ma­gne­sem przy­cią­ga­ją­cym tłu­my do Ope­ry Pań­stwo­wej. Kry­ty­cy jed­no­gło­śnie orze­kli, że wy­ko­na­nie par­tii mę­skiej, a wła­ści­wie dwóch, Bia­sa i Ossa, mimo pew­nych uchy­bień in­ter­pre­ta­cyj­nych jest do­sko­na­łe tech­nicz­nie. „Jest chłod­ne, ale i pięk­ne jak mar­mur!” – po­wie­dzia­ła Dia­na Re­eves. Sam Ro­bins twier­dzi, że miał za mało cza­su, by wczuć się w at­mos­fe­rę abs­trak­cyj­ne­go utwo­ru, ale obie­cu­je, że za pół roku nie da się po­wie­dzieć o żad­nej ze stron jego wy­ko­na­nia ina­czej niż „ab­so­lut­nie do­sko­na­łe”.


    Vo­cal Art’s Ma­ga­zi­ne; Lice; Wa­shing­ton Post

  


  
    Irving San­ders: Po­dob­no mo­żesz śpie­wać bez pró­by? Wziąć do ręki naj­trud­niej­szą par­ty­tu­rę i na­gry­wać pły­tę czy kon­cer­to­wać?


    Ale­xan­der Ro­bins: Tak. Czu­ję nuty i mu­zy­kę. Gdy śpie­wam, nie­mal wiem, czu­ję, co bę­dzie kil­ka tak­tów da­lej. Nie po­tra­fię tego wy­tłu­ma­czyć, lecz tak jest.


    I. S.: Ale do „Mala fi­des” przy­go­to­wy­wa­łeś się pół roku?


    A. R.: Oczy­wi­ście, ale to dla­te­go, że bar­dzo się ba­łem, by­łem spię­ty, stre­mo­wa­ny. Oba­wia­łem się ja­kie­goś kik­sa. W koń­cu – de­biut!


    I. S.: Jak to się sta­ło, że nikt nie wie­dział o twym ta­len­cie?


    A. R.: No, to nie­zu­peł­nie tak. Ro­dzi­ce wie­dzie­li, ale nie żyją od kil­ku lat, a po­pi­sy przed zna­jo­my­mi i ko­le­ga­mi z pra­cy nie mia­ły sen­su. Oni wolą mu­zy­kę lek­ką, zresz­tą ja nie pa­su­ję do nich, nie mia­łem przy­ja­ciół.

  


  
    AL RO­BINS NIE ŻYJE!


    Za­alar­mo­wa­ny mil­cze­niem te­le­fo­nu i nie­obec­no­ścią na pró­bie me­ne­dżer i dy­rek­tor or­ga­ni­za­cyj­ny Ha­rold Nel­son przy­jeż­dża do luk­su­so­wej wil­li gwiaz­do­ra i znaj­du­je go z czasz­ką roz­łu­pa­ną po­ci­skiem z jed­no­lu­fo­we­go start­su­na. W po­zo­sta­wio­nym li­ście Ro­bins pi­sze: „Mam dość. To też, jak się oka­za­ło, nie to. Nie ma sen­su dłu­żej się nu­dzić. Świat nie może mi dać ni­cze­go cie­ka­we­go. Re­zy­gnu­ję więc z nie­go.”


    W ostat­nim roku Al Ro­bins stał się cen­tral­ną po­sta­cią kil­ku gło­śnych skan­da­li – nar­ko­ty­ki, mło­dzi chłop­cy i zgrzy­bia­łe sta­rusz­ki na zmia­nę, kil­ka­na­ście groź­nych wy­pad­ków sa­mo­cho­do­wych (jed­na z ofiar nie żyje). Po­tęż­ne pi­ja­ty­ki.


    „Star’s”; „Bro­oklyn Stre­et’s”; „For You”; „Chi­ca­go New’s”

  


  Wo­odey od­chy­lił się w fo­te­lu i spoj­rzał na mnie. Oczy miał le­ciut­ko zmru­żo­ne, prze­tra­wiał jesz­cze raz moje wy­pi­sy z kil­ku­na­stu ar­ty­ku­łów róż­nych bar­dziej lub mniej po­czyt­nych pism i ga­zet.


  – Spo­koj­ny sza­ry fa­cet sta­je się z dnia na dzień gwiaz­dą. Ni­g­dy przed­tem nie zdra­dzał żad­nych zdol­no­ści mu­zycz­nych, aż tu na­gle ol­brzy­mi ta­lent na mia­rę wszech cza­sów! Nie­praw­da, że za­wsze był mu­zy­kal­ny. Je­den z pi­sma­ków wy­grze­bał jego świa­dec­twa ze szko­ły, roz­ma­wiał z jego na­uczy­cie­la­mi. To był mu­zycz­ny ma­toł, nie głu­chy, ale to wszyst­ko. I masz! W cią­gu nie wiem ja­kie­go cza­su, na pew­no jed­nak nie­dłu­gie­go, sta­je się gwiaz­dą mu­zy­ki po­waż­nej. Nie roz­ryw­ko­wej, w tej bran­ży moż­na prze­cież wy­pły­nąć bez spe­cjal­ne­go ta­len­tu, tyl­ko PO­WAŻ­NEJ! Coś tu jest nie tak – pla­sną­łem dło­nią o blat sto­łu. – Nie wie­rzę w cuda. To może i był Al Ro­bins, ale inny. Nie zdą­ży­łem go do­paść i po­pro­sić o po­ra­dę w spra­wie prze­rób­ki sil­ni­ka, a nikt nie wpadł na po­mysł, by prze­py­tać go z me­cha­ni­ki.


  – Bre­dzisz! – Ja­mes pa­trzył na mnie po­waż­nie. – Sta­ry! Czy ni­g­dy nie sły­sza­łeś o bły­ska­wicz­nych ka­rie­rach? Lu­dzie to uwiel­bia­ją. Prze­cież pra­wie cały ży­cio­rys Ro­bin­sa mógł być sfa­bry­ko­wa­ny, fa­cet mógł być ab­sol­wen­tem kil­ku kon­ser­wa­to­riów łącz­nie z pa­ry­skim i pe­ters­bur­skim!


  – Nie był! To spraw­dzo­ne.


  – Owen, nie sza­lej. Weź wa­li­chy i spie­przaj na urlop, bo…


  – Za­mknij się, ken­do mu­rew­ska! – wrza­sną­łem.


  – Co?


  – Nico! Naj­pierw prze­czy­taj do koń­ca, a po­tem do­pie­ro za­cznij się wy­mą­drzać. Na­bra­łeś już przy­krych na­wy­ków od te­ściu­nia, szlag by tra­fił! Albo… po­ca­łuj mnie!… – się­gną­łem po tecz­kę i opar­łem się o po­ręcz fo­te­la, żeby wstać. Wo­odey na­chy­lił się i po­pchnął mnie tak, że opa­dłem z po­wro­tem na fo­tel.


  – Siedź. Daj te po­zo­sta­łe re­we­la­cje. Nic już nie po­wiem – wy­cią­gnął dłoń.


  Mruk­ną­łem coś i wy­szarp­ną­łem na chy­bił tra­fił na­stęp­ną kart­kę. Tekst zaj­mo­wał nie­ca­łe pół stro­ny. Cho­dzi­ło o Hen­ry’ego Lup­pa.


  
    Drob­ny zło­dziej kie­szon­ko­wy Hen­ry Lup­po po­de­rżnął gar­dło ośmiu ele­ganc­kim pro­sty­tut­kom. Cia­ła za­mor­do­wa­nych ma­sa­kro­wał na­stęp­nie brzy­twą – roz­kro­jo­ne pier­si, po­cię­te uda, brzu­chy i pod­brzu­sza. Po czte­rech mie­sią­cach dzia­łal­no­ści po­li­cja zna­la­zła z ko­lei jego cia­ło w ma­łym za­uł­ku mię­dzy Pięć­dzie­sią­tą Pierw­szą i Do­mon­te Av. Do­stał je­den po­cisk mię­dzy oczy. Po­li­cja są­dzi, że była to ro­bo­ta ja­kie­goś su­te­ne­ra, po­nie­waż Lup­po do­pro­wa­dził do pa­ni­ki wśród dziew­czy­nek wszyst­kich ka­te­go­rii. Być może sprząt­nął go po pro­stu je­den z gan­gów, któ­re­mu nie na rękę była oży­wio­na dzia­łal­ność po­li­cji. Spraw­cy nie wy­kry­to.


    „Star”

  


  Kart­ka opa­dła na stół, wy­cią­gną­łem na­stęp­ną i po­da­łem Wo­odey­owi.


  
    TRA­GICZ­NA ŚMIERĆ

    DZIEN­NI­KA­RZA PE­TE­RA GOR­DE­NIU­SA


    Wczo­raj na te­re­nie ser­pen­ta­rium w Po­pot Cal zgi­nął uką­szo­ny przez ja­do­wi­te­go wę­ży­ka pu­styn­ne­go zna­ny dzien­ni­karz Pe­ter Gor­de­nius. Przy­był on tam w związ­ku z cy­klem re­por­ta­ży o pra­cy her­pe­to­lo­gów i prze­wi­dy­wa­nym na czer­wiec wy­jaz­dem w po­dróż po naj­więk­szych pu­sty­niach świa­ta. Gor­de­nius mie­siąc przed śmier­cią pod­dał się ca­łej se­rii szcze­pień prze­ciw uką­sze­niom węży. Dy­rek­tor ośrod­ka w Po­pot Cal oświad­czył, że miał miej­sce nie­zwy­kle rzad­ki przy­pa­dek jed­no­ra­zo­we­go bra­ku od­por­no­ści or­ga­ni­zmu na jad. Uką­sze­nie wę­ży­ka spo­wo­do­wa­ło wstrzyk­nię­cie dru­giej (po szcze­pion­ce) por­cji jadu, któ­ra za­bi­ła Gor­de­niu­sa. Im­mu­ni­za­cja Gor­de­niu­sa była więc po­zor­na. Poza tym – stan zdro­wia bez za­rzu­tu, rok wcze­śniej spę­dził dwa mie­sią­ce w Si­lver City na Księ­ży­cu.


    „Pe­ople”

  


  Trzy­ma­łem w ręku na­stęp­ną kart­kę i gdy tyl­ko Wo­odey prze­stał czy­tać, po­da­łem mu ją. Przed­tem zer­k­ną­łem na po­czą­tek. Wy­ciąg z ży­cio­ry­su Li­ret­ty Ney. Naj­bar­dziej spek­ta­ku­lar­ny przy­pa­dek.


  
    Li­ret­ta Ney, dwa­dzie­ścia sie­dem lat. Od trzech lat gwiaz­da kina. Od­twór­czy­ni głów­nych ról w je­de­na­stu fil­mach. Sześć Osca­rów i je­den tak zwa­ny Pla­ty­no­wy Oscar usta­no­wio­ny jed­no­ra­zo­wo spe­cjal­nie dla niej za rolę w „Je­sien­nych dzie­ciach” Il­for­da. Rok temu za­ła­ma­nie ner­wo­we, dwa skan­da­le za­tu­szo­wa­ne przez wy­twór­nię. Ra­dy­kal­na zmia­na cha­rak­te­ru. Dwa fil­my – „Mes­sy” i „Ja­ra­ra­ca” – od­bie­ga­ją cał­ko­wi­cie od tego, co ro­bi­ła przed­tem. Jest apo­dyk­tycz­na, okrut­na, zim­na. Stra­ci­ła tro­chę star­szej wi­dow­ni, ale zy­ska­ła sze­ro­kie rze­sze mło­dych cy­ni­ków i ab­ne­ga­tów. Przed­tem skrom­na i miła, te­raz dra­pież­na wam­pi­rzy­ca.

  


  Cze­ka­łem na re­ak­cję Ja­me­sa, wi­docz­nie jed­nak po­sta­no­wił rze­czy­wi­ście po­wstrzy­my­wać się od ko­men­ta­rzy, póki nie prze­czy­ta ca­ło­ści. Po­da­łem mu ostat­nią kart­kę.


  
    Wil­liam Cam­pion. Lat szes­na­ście. Dwu­dzie­ste­go czwar­te­go grud­nia, w wi­gi­lię Bo­że­go Na­ro­dze­nia, wy­je­chał z ko­le­gą sa­mo­cho­dem ojca na sta­rą Dru­gą Po­łu­dnio­wą Au­to­stra­dę. Gdy ich wóz wy­prze­dził sa­mo­chód dwu­dzie­sto­let­niej May­le­en Tan Li, Wil­liam po­ma­chał do niej ręką. Dziew­czy­na od­po­wie­dzia­ła ta­kim sa­mym ge­stem. Wte­dy Cam­pion prze­strze­lił jej dłoń z har­pu­na do po­lo­wań pod­wod­nych i krzyk­nął, żeby je­cha­ła za nimi. Dziew­czy­na, ma­jąc wbi­ty w dłoń har­pun po­łą­czo­ny lin­ką z sa­mo­cho­dem Cam­pio­na i jego ko­le­gi, mu­sia­ła przy­spie­szyć i pę­dzić za co­raz szyb­ciej ja­dą­cy­mi chło­pa­ka­mi. Bill Cam­pion czu­wał, by lin­ka była cią­gle na­pię­ta, i po­ga­niał ko­le­gę. W koń­cu gdy skrę­ci­li w bocz­ną szo­sę pro­wa­dzą­cą do Fal­con, uda­ło jej się zrów­nać z sa­mo­cho­dem Cam­pio­na, wy­bra­ła tro­chę luzu i okrę­ci­ła lin­kę wo­kół lu­ster­ka, a po­tem trą­ci­ła swo­im wo­zem ich sa­mo­chód. Cam­pion i ja­dą­cy z nim chło­pak, Ke­ith Bar­ker, ude­rzy­li w drze­wo. Po­nie­śli śmierć na miej­scu.


    „West World”

  


  – Pf-f-f-uf! – Wo­odey odło­żył ostat­nią kart­kę i otwo­rzył usta, ale brzęk­nął sy­gnał przy drzwiach, któ­re otwo­rzy­ły się na całą sze­ro­kość. Naj­pierw uka­za­ła się taca z kub­ka­mi, a za nią Ba­bys. Wszedł i kop­nął pię­tą drzwi. – Czy to ta, któ­rą za­ma­wia­łem wczo­raj? – za­py­tał ser­decz­nie Wo­odey. Wy­da­ło mi się, że cie­szy go ta chwi­la prze­rwy w roz­mo­wie ze mną.


  – Sze­fie, prze­cież to nie ja ro­bię kawę. Do­pó­ki mie­li­śmy w ba­rze dziew­czy­ny, za­wsze mo­głem szep­nąć: „To dla sze­fa!” i była lep­sza i szyb­ciej. Te­raz jest au­to­mat, nie ma żad­nych prio­ry­te­tów, a w do­dat­ku cią­gle za­po­mi­nam ku­pić wcze­śniej że­to­ny. No i wła­śnie… – wzru­szył ra­mio­na­mi i po­sta­wił tacę na sto­li­ku. Jak­by bo­jąc się ewen­tu­al­nych na­stępstw po­le­ce­nia, szyb­ko od­wró­cił się i wy­szedł.


  Wo­odey na­lał kawę, pod­su­nął mi śmie­tan­kę i cu­kier. Wsy­pa­łem ły­żecz­kę, za­mie­sza­łem.


  – No tak… Już wiem, o co ci cho­dzi. Wszyst­kich tych lu­dzi łą­czy jed­no: rap­tow­na zmia­na oso­bo­wo­ści, sam to po­wie­dzia­łeś przed chwi­lą. Może z wy­jąt­kiem Gor­de­niu­sa, to mi wy­ja­śnisz za chwi­lę. Ale… hm… – po­tarł nos. – Co do tej ak­tor­ki, to prze­cież taka zmia­na nie jest ni­czym no­wym. Za­czę­ła się prze­ja­dać wi­dzom, więc spe­ce od PR-u i ima­ge’u wy­my­śli­li jej nową twarz i zno­wu wo­kół dziew­czy­ny wrze, lu­dzie walą na fil­my, ka­ru­ze­la się krę­ci, for­sa pły­nie jak woda w Nia­ga­rze. Pro­ste. Te­raz ten… Cam­pion. Obaj byli pi­ja­ni. Od­bi­ło chłop­ta­siom, też nie wi­dzę ni­cze­go dziw­ne­go, szcze­gól­nie gdy przy­po­mnę so­bie Chi­na­glię. Wła­śnie, dla­cze­go nie wpa­ko­wa­łeś go do tego swo­je­go ar­chi­wum?


  – On za­wsze był taki. Gdy­by przed­tem był przy­kład­nym sprze­daw­cą lo­dów z pię­cio­oso­bo­wą ro­dzi­ną, zna­la­zł­by się na pierw­szym miej­scu mo­je­go do­ssier.


  – Aaa… No do­brze. A ten śpie­wak?


  – Wi­dzę, że nic jed­nak nie zro­zu­mia­łeś. – Do­pi­łem kawę jed­nym ły­kiem i ze­bra­łem kart­ki. Uło­ży­łem je po­rząd­nie, po­stu­ku­jąc brze­ga­mi o blat, i wło­ży­łem do tecz­ki. Cze­ka­łem, że Ja­mes coś po­wie, prze­rwie moje pa­ko­wa­nie, lecz on mil­czał. – Wiesz, co ich wszyst­kich łą­czy? – Wsta­łem z fo­te­la i pa­trzy­łem na nie­go z góry. – Wszyst­kie te dziw­ne zmia­ny świet­nie tłu­ma­czy­ła­by za­mia­na osób. Za-mia-na! Po­tul­ne­go chłop­ca na roz­wy­drzo­ne­go sa­dy­stę, od­por­ne­go na uką­sze­nia dzien­ni­ka­rza na nie za­szcze­pio­ne­go du­ble­ra, anioł­ka ekra­no­we­go na wam­pa…


  – Dziew­czy­ny z awer­sją do dżi­nu na jego ama­tor­kę? – do­koń­czył za mnie.


  – Wła­śnie. A cho­le­ra wie, ile przy­pad­ków prze­oczy­łem. Ale to nie­moż­li­we, nie może ist­nieć tylu du­ble­rów ab­so­lut­nych, z od­ci­ska­mi pal­ców i tak da­lej.


  – Sam so­bie prze­czysz, Owen.


  – Po­zor­nie. Po pro­stu jesz­cze nie wiem, co jest czym, kto jest kim, gdzie jest gdzie i jak to po­łą­czyć.


  – Bę­dziesz to pro­sto­wał? – zno­wu tekst z pre­hi­sto­rii, na­szej wspól­nej woj­sko­wej pre­hi­sto­rii.


  – Nie wiem. My­śla­łem…


  – Ja nie mogę. To jest zbyt sza­lo­ne, na do­kład­kę moim zda­niem tym ra­zem się my­lisz. Po­wta­rzam, że do­bry urlop by ci nie za­szko­dził.


  – Może i masz ra­cję – wy­cią­gną­łem dłoń. – Po­zdrów ode mnie na­rze­czo­ną. Cześć! – Trzy­mał jesz­cze moją rękę, ale ją uwol­ni­łem i wy­sze­dłem z ga­bi­ne­tu.


  Nie cze­ka­łem na win­dę, zbie­głem po scho­dach i skie­ro­wa­łem się do wyj­ścia na par­king służ­bo­wy. Do­pie­ro w drzwiach zo­rien­to­wa­łem się, że dzi­siaj za­par­ko­wa­łem gdzie in­dziej, strze­li­łem pal­ca­mi i za­wró­ci­łem.


  Od stro­ny holu nad­cho­dził An­der­sen, któ­ry na mój wi­dok uśmiech­nął się sze­ro­ko. Jak na Mu­rzy­na miał fa­tal­ne zęby.


  – Daw­no nie było pana u nas – po­wie­dział wy­cią­ga­jąc wą­ską dłu­gą dłoń.


  – Mia­łem tro­chę ro­bo­ty, wy chy­ba zresz­tą też – ści­sną­łem moc­no rękę naj­lep­sze­go kie­row­cy w tej czę­ści sta­nu.


  – Eee!… – mach­nął ręką. – Szef daje po­pa­lić. Ga­nia­my jak wa­ria­ci. Co gor­sza – ści­szył tro­chę głos – rzad­ko w spra­wach służ­bo­wych. Od pół roku, od tego po­ści­gu za Poń­czo­chą, ka­pi­tan jest na­pię­ty jak cho­le­ra. Te­raz jesz­cze ta la­lecz­ka… Nie ten fa­cet. Cią­gle zde­ner­wo­wa­ny, z byle po­wo­du wy­bu­cha i wrzesz­czy. Mnie to na ra­zie omi­ja, ale resz­ta cho­dzi mięk­ko, jak­by so­bie jaj­ka po­ob­cie­ra­li. Jak ostat­nio by­li­śmy na prze­glą­dzie i ja­kiś po­rucz­nik wrza­snął „Bacz­ność!”, ka­pi­tan aż pod­sko­czył. Za­plą­tał się chłop – zno­wu mach­nął ręką.


  – Nic mu nie bę­dzie. Już nie­dłu­go wszyst­ko się uło­ży – klep­ną­łem An­der­se­na w ra­mię i zro­bi­łem krok, aby go wy­mi­nąć.


  – Miej­my na­dzie­ję.


  Po­szli­śmy każ­dy w swo­ją stro­nę. Wóz, wbrew oba­wom, zna­la­złem od razu, wsia­dłem i ru­szy­łem w stro­nę swe­go biu­ra na West Road.


  Za­par­ko­wa­łem na po­sze­rzo­nym chod­ni­ku i wsze­dłem w bra­mę, mi­ja­jąc po pra­wej stro­nie sza­rą ta­blicz­kę z na­pi­sem: „Owen Yeates. Spra­wy kry­mi­nal­ne”. Kie­dyś, wie­sza­jąc ten na­pis, są­dzi­łem, że brzmi to le­piej niż „Pry­wat­ny de­tek­tyw”. My­li­łem się.


  De­kon­sor otwo­rzył drzwi, wsze­dłem i zdją­łem z nich skrzyn­kę na ko­re­spon­den­cję. Co ja­kiś czas znaj­do­wa­łem w niej – mimo te­le­fo­nów, fak­sów i po­zo­sta­łych od­mian pocz­ty re­al­nej i wir­tu­al­nej – kar­tecz­kę, któ­rej au­tor, słusz­nie zresz­tą, uwa­żał, że tak trud­niej bę­dzie go od­szu­kać niż za po­mo­cą kil­ku stuk­nięć w od­po­wied­nie kla­wi­sze kom­pa. Z tecz­ką pod pa­chą i skrzyn­ką w ręku po­sze­dłem do biu­ra. Przy­wi­tał mnie ty­go­dnio­wy kurz i woń stę­chli­zny pa­su­ją­ca do skła­du tru­mien. Kil­ka­krot­nie pró­bo­wa­łem po­zbyć się tego za­pa­chu, ale nowe pod­ło­gi i świe­że far­by na­sią­ka­ły naj­póź­niej po pół roku sta­rym smro­dem. Prze­krę­ci­łem do opo­ru re­gu­la­tor re­pre­se­ra, star­łem pa­pie­ro­wym ręcz­ni­kiem kurz z biur­ka i włą­czy­łem od­ku­rzacz.


  Gdy ru­szył w po­wol­ny ob­chód, zo­sta­wia­jąc po so­bie wy­raź­nie ja­śniej­szy ślad na pod­ło­dze, usia­dłem w fo­te­lu i za­czą­łem prze­glą­dać pocz­tę. Zna­la­złem w niej czek na trzy­dzie­ści do­la­rów. Ostat­nią ratę ho­no­ra­rium od pew­nej sta­rusz­ki, któ­rej rok temu od­na­la­złem sy­nal­ka wśród mę­tów Si­ci­lia­no. W krót­kim li­ści­ku za­wia­da­mia­ła mnie, że chło­pak się ustat­ko­wał, pra­cu­je i czu­le opie­ku­je się mat­ką. No i do­brze. Po­tem wy­łu­ska­łem z ko­pert dwa ra­chun­ki za czynsz i ener­gię. Oba ra­chun­ki i czek wsu­ną­łem w szcze­li­nę kom­pa, zle­ci­łem z port­fe­la za­pła­tę. Po se­kun­dzie otrzy­ma­łem po­twier­dze­nie prze­le­wu i spo­koj­nie przej­rza­łem resz­tę pocz­ty. Re­kla­mów­ki, pro­po­zy­cje oraz list bez nadaw­cy. Ro­ze­rwa­łem ko­per­tę, rzu­ci­łem okiem na pod­pis. Zo­ba­czy­łem duże G i ostre spi­cza­ste li­te­ry ukła­da­ją­ce się w sło­wo Mil­ler­man. Ostroż­nie na­bra­łem po­wie­trza w płu­ca i za­czą­łem czy­tać.


  
    Czy­nię cię je­dy­nym moim spad­ko­bier­cą. Ad­wo­kat wy­pła­ci ci całą for­sę po od­li­cze­niu kosz­tów po­grze­bu i utrzy­ma­niu przez ja­kiś czas gro­bów. Mo­żesz zro­bić z tą for­są, co chcesz, choć wo­lał­bym, byś nie prze­zna­czał jej na ja­kieś ba­nal­ne cele do­bro­czyn­ne, tyl­ko wy­ko­rzy­stał dla sie­bie. Może dzię­ki tej for­sie bę­dziesz mógł pra­co­wać nie­co bar­dziej nie­za­leż­nie i sku­tecz­nie. Je­że­li uda ci się choć odro­bi­nę po­pra­wić ten świat, war­te to bę­dzie dużo więk­szych pie­nię­dzy niż te, któ­re ci zo­sta­wiam. Nie złość się na mnie.


    G. Mil­ler­man

  


  Pa­trzy­łem na sze­re­gi rów­nych słów; nie było ich wię­cej niż set­ka, każ­de samo w so­bie nie­win­ne albo przy­naj­mniej obo­jęt­ne, lecz w ta­kim ze­sta­wie­niu, w tej fa­tal­nej se­kwen­cji – zim­ne i przy­gnę­bia­ją­ce. Po­ło­ży­łem kart­kę na bla­cie sto­łu i się­gną­łem do szu­fla­dy, wy­ją­łem swo­je­go ogrom­ne­go Dok­to­ra Maxa i pusz­kę Duke of Eter­ni­ty. Na­bi­łem faj­kę, roz­pa­li­łem. Okru­chy ty­to­niu z biur­ka zmio­tłem dło­nią na pod­ło­gę, kop­nię­ciem za­wró­ci­łem od­ku­rzacz, któ­ry po­łknął śmie­cie i wró­cił na tra­sę. Kłę­by dymu fa­lu­jąc pły­nę­ły nad biur­kiem, opa­da­ły ni­żej i wy­cią­gnię­te w wą­skie pasy tra­fia­ły w szcze­li­nę wy­cią­gu. Opa­no­wa­ło mnie ja­kieś szcze­gól­ne odrę­twie­nie, coś w ro­dza­ju transu. Dzwo­nek przy drzwiach do­tarł do mnie stłu­mio­ny i dziw­nie bez­barw­ny. Wsta­łem, żeby otwo­rzyć. Od­su­ną­łem wi­szą­cy na drzwiach ka­len­darz i zer­k­ną­łem w okien­ko, któ­re od ko­ry­ta­rza peł­ni­ło funk­cję wi­zy­tów­ki. Stał tam li­sto­nosz. Nie zna­łem ni­ko­go, kto wo­lał­by ży­we­go po­słań­ca od bły­ska­wicz­nej pocz­ty. Na wszel­ki wy­pa­dek wsu­ną­łem rękę do pu­stej kie­sze­ni i otwo­rzy­łem drzwi.


  – Eks­pres, pro­szę pana – po­wie­dział chło­pak i wy­cią­gnął rękę z małą ko­per­tą.


  Wzią­łem ją, pod­pi­sa­łem po­kwi­to­wa­nie. Mło­dziak od­wró­cił się i znik­nął z pola wi­dze­nia. Wró­ci­łem do biu­ra. Roz­dar­łem ko­per­tę i spoj­rza­łem na tekst na­pi­sa­ny przez dyk­ta­fon.


  
    Sza­now­ny Pa­nie. Trzy dni temu dzwo­ni­łam do Pana. Chcę Pana za­an­ga­żo­wać do wy­ja­śnie­nia spra­wy śmier­ci mo­je­go męża Pe­te­ra. Za­pew­ne zna Pan spra­wę z pra­sy, za­le­ży mi na wy­ja­śnie­niu do koń­ca wszyst­kich oko­licz­no­ści. Pro­szę o te­le­fon. Przez cały dzień będę w domu.

  


  Pod spodem au­tor­ka zło­ży­ła pod­pis ma­to­wo­srebr­nym atra­men­tem: Pyma Gor­de­nius. Po­chy­li­łem się nad kom­pem i wy­wo­ła­łem roz­mo­wy te­le­fo­nicz­ne. Pierw­sza, sprzed trzech dni, była tą, o któ­rej mó­wił list. „Mówi Pyma Gor­de­nius. Pro­szę o jak naj­szyb­szy kon­takt. Mam dla pana po­waż­ne za­da­nie. Cena nie gra roli. Do zo­ba­cze­nia.”


  Wy­łą­czy­łem komp i za­sta­na­wia­łem się chwi­lę. Gdy­by Pyma za­dzwo­ni­ła dzi­siaj, zbieg oko­licz­no­ści był­by co naj­mniej za­sta­na­wia­ją­cy, na szczę­ście dzwo­ni­ła trzy dni temu, a więc wte­dy, gdy nikt nie mógł wie­dzieć, że ru­szę swo­je do­ssier. Wsu­ną­łem list Pymy z cien­kim pa­skiem ma­gne­tycz­nym na gó­rze w szpa­rę te­le­fo­nu. Po trze­cim sy­gna­le ktoś pod­niósł słu­chaw­kę.


  – Mówi Owen Yeates. Chcia­ła pani ze mną roz­ma­wiać?


  – Tak. Może pan przy­je­chać do mnie? Oczy­wi­ście kosz­ty od tej chwi­li po­kry­wam ja.


  – Nie je­stem pe­wien, czy po­dej­mę się tego za­da­nia – po­wie­dzia­łem wol­no. Czę­sto gdy kła­mię, mó­wię wol­no, wiem o tym.


  – Jest pan za­ję­ty? – wzru­szył mnie za­wód w jej gło­sie.


  – Nie, ale uwa­żam, że za­słu­ży­łem so­bie na pra­wo wy­bo­ru spraw.


  – To nie jest spra­wa dla byle kogo – usły­sza­łem.


  Przez se­kun­dę mia­łem ocho­tę za­pro­po­no­wać jej włą­cze­nie wi­de­ofo­nów. Mu­sia­ła mieć wi­de­ofon, sko­ro mia­ła sa­mo­pi­szą­cą ma­szy­nę, w koń­cu jed­nak nie po­wie­dzia­łem nic na ten te­mat.


  – Pani wy­bór schle­bia mi. Będę za dwa­dzie­ścia mi­nut.


  – Cze­kam.


  Wsłu­chi­wa­łem się przez chwi­lę w mięk­kie „przy­tul­ne” sy­gna­ły, po czym odło­ży­łem słu­chaw­kę w gniaz­do. Jesz­cze raz spraw­dzi­łem datę i go­dzi­nę pierw­sze­go te­le­fo­nu Pymy Gor­de­nius, scho­wa­łem list Geo­r­ge’a do szu­fla­dy i wy­sze­dłem z biu­ra.


  Mu­sia­łem oczy­ścić szy­by wozu z pli­ku re­kla­mó­wek po­wty­ka­nych za obie wy­cie­racz­ki, wy­rzu­ci­łem je nie czy­ta­jąc, choć nie­któ­re pisz­cza­ły i wdzię­czy­ły się, ofe­ru­jąc wie­lo­gło­sym chó­rem zna­ko­mi­te pro­mo­cje, wy­prze­da­że i re­we­la­cyj­ne oka­zje, i ru­szy­łem w kie­run­ku Bra­my Za­chod­niej pro­wa­dzą­cej do Cor­riet­ty. Taką tra­sę na­ka­zał pi­lot, do któ­re­go wło­ży­łem list Pymy z pa­skiem ad­re­so­wym. Oczy­wi­ście pi­lot wy­bie­rał tra­sę naj­krót­szą, co nie zna­czy, że naj­szyb­szą, wrą­ba­łem się bo­wiem w parę kor­ków w cen­trum i spę­dzi­łem pół go­dzi­ny w cie­niu wie­żow­ców biu­ro­wych. Cierp­ki odór ben­zy­do­lu zmu­sił mnie do za­mknię­cia da­chu i włą­cze­nia fil­trów po­wie­trza, sie­dzia­łem ni­czym cen­ne żywe su­shi w szczel­nym akwa­rium pa­trząc, jak po chod­ni­kach prze­my­ka­ją nie­licz­ni pie­si z przy­ci­śnię­ty­mi do ust i no­sów chu­s­tecz­ka­mi. Sprze­daw­ca w kio­sku szyb­ko wło­żył ma­secz­kę i wrzu­cił na ekran nad sobą od­po­wied­nio za­chę­ca­ją­cy na­pis. Kil­ka­na­ście osób sko­rzy­sta­ło z ofer­ty i od­ma­sze­ro­wa­ło z żół­tym tam­po­nem na twa­rzy. Przy­po­mnia­łem so­bie Kar­la wście­ka­ją­ce­go się na wi­dok po­kry­tych chro­mo­wa­ną po­wło­ką ol­brzy­mich py­lo­nów, któ­rych na­elek­try­zo­wa­na po­wierzch­nia ścią­ga­ła kurz i za­nie­czysz­cze­nia z po­wie­trza. Uwa­żał, że po­win­no się po­wie­trza nie za­nie­czysz­czać, a nie naj­pierw pa­sku­dzić do gra­nic moż­li­wo­ści, a po­tem oczysz­czać. Nie mógł po­jąć, że in­sta­la­cja fil­trów jest spra­wą przed­się­bior­cy, a czy­ste po­wie­trze – oby­wa­te­li, czy­li pań­stwa. Dla­te­go mia­sta na­szpi­ko­wa­ne są gi­gan­tycz­ny­mi srebr­ny­mi ko­lum­na­mi, po któ­rych w tę i z po­wro­tem jeż­dżą pier­ście­nie ssaw. Po­dob­nie rzecz się mia­ła z ben­zy­do­lem, któ­ry za­stą­pił ben­zy­nę. Miał nie za­nie­czysz­czać po­wie­trza, co wła­śnie od­czu­wa­łem na wła­snej skó­rze.


  W koń­cu kil­ka pa­tro­le­rów po­li­cyj­nych i he­li­kop­ter roz­ła­do­wa­ły Mid­dle Stre­et i wy­je­cha­łem na Dzie­więt­na­stą, a po kil­ku mi­nu­tach by­łem już na mo­ście zwa­nym Bra­mą Za­chod­nią. Za­trzy­ma­łem się przy szla­ba­nie, wrzu­ci­łem pół no­we­go do­la­ra w szpa­rę au­to­ma­tu i wy­je­cha­łem na szo­sę pro­wa­dzą­cą do Cor­riet­ty.


  Prócz mnie nie było na niej ni­ko­go, wci­sną­łem pe­dał gazu i z przy­jem­no­ścią wcią­gną­łem w płu­ca o wie­le przy­jem­niej­sze po­wie­trze. Z pra­wej i z le­wej stro­ny cią­gnę­ło się naj­więk­sze, ja­kie wi­dzia­łem w ży­ciu, pole ku­ku­ry­dzy, po­prze­ci­na­ne tyl­ko co kil­ka­set me­trów dro­ga­mi. Raz gdzieś na ho­ry­zon­cie mi­gnął si­los, po chwi­li nad szo­są prze­le­ciał he­li­kop­ter. Pi­lot nie wy­łą­czył roz­py­la­cza, mu­sia­łem więc przy­ha­mo­wać i po­za­my­kać okna, wje­cha­łem w lek­ką mgieł­kę i włą­czy­łem wy­cie­racz­ki. Gdy po pra­wej zo­ba­czy­łem mo­to­sta­cję, na wszel­ki wy­pa­dek zje­cha­łem w od­no­gę i prze­je­cha­łem tu­nel myj­ni. Cho­le­ra wie, czym pę­dzą tę ku­ku­ry­dzę, żeby mia­ła po ki­lo­gra­mie w kol­bie.


  Mi­nę­ła go­dzi­na od roz­mo­wy z Pymą Gor­de­nius, za­nim do­tar­łem do roz­le­głe­go ele­ganc­kie­go osie­dla i zna­la­złem jej dom na rogu dwóch uli­czek po­ro­śnię­tych gę­sty­mi krze­wa­mi ser­pium. Gdy wy­sze­dłem z sa­mo­cho­du, sta­ła już na ma­łym gan­ku z ręką na klam­ce. Za­trzy­ma­łem się przed schod­ka­mi. Chwi­lę oglą­da­li­śmy sie­bie na­wza­jem: ja mia­łem świet­ny wi­dok na jej szczu­płe dłu­gie nogi i nie­spe­cjal­nie zaj­mo­wa­łem się resz­tą, ona mu­sia­ła do­brze obej­rzeć moją ły­sin­kę na czub­ku gło­wy, a więc za­pre­zen­to­wa­li­śmy się so­bie z zu­peł­nie róż­nych stron. Chy­ba za­ak­cep­to­wa­ła mnie, bo po­wie­dzia­ła:


  – Może wej­dzie­my?


  Ru­szy­ła przo­dem, dzię­ki cze­mu mo­głem jesz­cze raz obej­rzeć jej fi­gu­rę, tym ra­zem z tyłu, i po­now­nie uzna­łem, że Stwór­ca nie ma tu już nic do ro­bo­ty. We­szli­śmy do du­że­go li­vin­gu z ol­brzy­mim te­le­wi­zo­rem na całą ścia­nę. Pół­okrą­gła ka­na­pa ze sto­li­kiem w środ­ku i kil­ka lek­kich krze­se­łek po­usta­wia­nych tu i tam do­peł­nia­ły ume­blo­wa­nia. Jed­nej ścia­ny nie było, wcho­dzi­ło się przez nią do ko­lo­ro­we­go ogro­du, może zbyt pstre­go jak na mój gust, ale nie czuł­bym się źle na le­ża­ku z wi­do­kiem na całą masę kwit­ną­cych kwia­tów. Pani Gor­de­nius, wciąż mil­cząc, wska­za­ła ręką ka­na­pę i wy­szła. Gdy po chwi­li wró­ci­ła, mia­ła na so­bie inną su­kien­kę, dłuż­szą i bar­dziej sto­no­wa­ną. Prze­cho­dząc obok te­le­wi­zo­ra, wzię­ła do ręki ste­row­nik i usia­dła na­prze­ciw­ko mnie. Wci­snę­ła dwa kla­wi­sze, na ko­lo­ro­wy wi­do­czek z ogro­du na­su­nę­ła się błysz­czą­ca szy­ba, a z dru­giej stro­ny, chy­ba z kuch­ni, wto­czył się spo­ry ba­rek i za­trzy­mał obok Pymy. Ogro­do­wa szy­ba mia­ła kil­ka za­mo­co­wa­nych na ra­mie mi­ni­ge­ne­ra­to­rów drgań wy­klu­cza­ją­cych pod­słuch la­se­rem, a ba­rek mógł­by ob­słu­żyć przy­ję­cie z wol­nym wstę­pem w par­ku Na­po­le­ona. Wy­glą­da­ło na to, że dzien­ni­ka­rze za­ra­bia­ją u nas wię­cej niż de­tek­ty­wi. Otwo­rzy­łem usta, lecz nie zdą­ży­łem wy­dać dźwię­ku.


  – To za­słu­ga Pe­te­ra. Je­ste­śmy bo­ga­ci, więc ku­po­wał każ­dą za­baw­kę, jaka po­ka­za­ła się na ryn­ku. Mamy dom, w któ­rym wszyst­ko się po­ru­sza i po­zor­nie uła­twia ży­cie, lecz on ku­po­wał­by na­stęp­ne ga­dże­ty, gdy­by żył. Na pew­no spę­dził­by go­dzi­nę przy pana wo­zie. – Się­gnę­ła do dol­nej czę­ści bu­fe­tu i wy­ję­ła dwie wy­so­kie szklan­ki.


  – Chy­ba na­wet dłu­żej. Ten wóz ma parę cie­ka­wych dro­bia­zgów, to nie­zbęd­ne w mo­jej pra­cy – de­li­kat­nie przy­po­mnia­łem jej o celu wi­zy­ty.


  – To ja­sne. Mar­ti­ni? – pod­nio­sła bu­tel­kę i spoj­rza­ła na mnie py­ta­ją­co.


  – I parę kro­pel rumu. Dzię­ku­ję – za­trzy­ma­łem ją, bo lała bez umia­ru. So­bie na­la­ła dwie trze­cie cam­pa­ri i do­peł­ni­ła wód­ką. Stęk­ną­łem w du­chu.


  – Chcę, żeby pan wy­ja­śnił spra­wę śmier­ci Pe­te­ra – po­wie­dzia­ła i od­sta­wi­ła nie­spo­dzie­wa­nie szklan­kę na stół.


  – A co w niej jest nie­ja­sne­go? – Się­gną­łem do ter­mo­su z lo­dem, na­ci­sną­łem dwa razy przy­cisk. Czte­ry ko­stecz­ki lodu wy­sko­czy­ły ze szcze­li­ny i wpa­dły do pod­sta­wio­nej szklan­ki.


  – Wszyst­ko. Nie wie­rzę w ten jed­no­ra­zo­wy brak im­mu­ni­za­cji! – po­wie­dzia­ła zde­cy­do­wa­nie, choć wy­da­wa­ło mi się, że sło­wo „im­mu­ni­za­cja” spra­wi­ło jej tro­chę kło­po­tu.


  Mnie też drę­twie­ją war­gi po kil­ku głęb­szych.


  – We­dług spe­cja­li­stów jest to moż­li­we – za­uwa­ży­łem wol­no.


  – Po­dob­no. Ale wiem, że Pe­ter był ostroż­ny i te jego ko­lej­ne szcze­pie­nia po­prze­dzo­ne były wie­lo­ma ba­da­nia­mi. Nie wiem do­kład­nie, ja­kie to były te­sty, Pe­ter nie zwie­rzał mi się ze wszyst­kich swo­ich spraw. Nie ma co się cza­ro­wać, daw­no już na­sze uczu­cia moc­no wy­bla­kły, wiem jed­nak, że jeź­dził kil­ka razy do mia­sta wła­śnie po to, by się wszech­stron­nie prze­ba­dać.


  – A kto i po co miał­by go za­bić? Moż­na? – wy­ją­łem pa­pie­ro­sy.


  Ski­nę­ła gło­wą.


  – Niech pan mnie też po­czę­stu­je.


  Wy­cią­gną­łem ku niej pacz­kę i po­da­łem ogień. Za­pa­li­łem sam i cze­ka­łem na od­po­wiedź.


  – Pe­ter wpadł na trop ja­kiejś afe­ry zwią­za­nej z Do­nal­dem In­gle­hard­tem.


  Wy­cią­gną­łem war­gi i cmok­ną­łem.


  – Prze­mysł pa­pier­ni­czy, prze­rób­ka ce­lu­lo­zy, pa­rę­na­ście plat­form wiert­ni­czych. W su­mie pół mi­liar­da do­la­rów.


  – Tak, tyle mniej wię­cej wy­li­czył też Pe­ter. Mie­siąc przed śmier­cią, aku­rat w trak­cie tych szcze­pień, po­wie­dział, że gdy­by chciał, In­gle­hardt od­dał­by mu bez mru­gnię­cia jed­ną trze­cią swo­jej for­tu­ny. Ale za­zna­czył, że nie ma za­mia­ru po­zwo­lić tak ta­nio wy­kpić się temu dra­nio­wi. Na pew­no go nie szan­ta­żo­wał, po pro­stu In­gle­hardt mu­siał zwą­chać spra­wę i na­słał na Pe­te­ra mor­der­cę.


  – Czy pani mąż mó­wił ko­muś prócz pani, nad czym sie­dzi?


  – Nie są­dzę, mnie też nic by nie po­wie­dział, tyle że czuł się źle po szcze­pie­niu i wy­pił za dużo, wła­ści­wie nie­wie­le pił, bo miał sła­bą gło­wę, a wte­dy po­fol­go­wał so­bie i stąd ta in­for­ma­cja. Wiem jed­nak, że był kil­ka razy u In­gle­hard­ta, po­zo­ro­wał wy­wiad i wę­szył. I… – za­wie­si­ła głos. – Nie… To póź­niej. Naj­pierw niech pan za­cznie, a po­tem po­ka­żę panu coś. Na ra­zie to nie jest waż­ne, ale za parę dni może się przy­dać. Zgo­da?


  – Wo­lał­bym to coś zo­ba­czyć już te­raz – po­wie­dzia­łem, pa­trząc jej pro­sto w oczy.


  – Nie mam tego w domu. Może ju­tro. Ale to na­praw­dę nie jest aż ta­kie waż­ne, to tyl­ko do­wód, że Pe­ter miał coś na In­gle­hard­ta. Prze­cież dzi­siaj może pan na chwi­lę za­ło­żyć, że to pew­nik, praw­da?


  – Mogę. Do­brze. – Wsta­łem z ka­na­py i zgar­ną­łem ze sto­li­ka za­pal­nicz­kę. Pa­pie­ro­sy zo­sta­wi­łem Py­mie. – Coś jesz­cze? – Po­krę­ci­ła gło­wą. – Moje ho­no­ra­rium wy­no­si pięć­dzie­siąt na dzień…


  Ciąg dal­szy w peł­nej wer­sji e-bo­oka


  OWEN YEATES:


  
    	„Lu­dzie z tam­tej stro­ny świa­ta”


    	„Lu­dzie z tam­tej stro­ny cza­su”


    	„Fla­sh­back”


    	„Fla­sh­back 2. Okra­dzio­ny świat”


    	„Furt­ka do ogro­du wspo­mnień”


    	„Brat mar­no­traw­ny”


    	„Wład­cy nocy, zło­dzie­je snów”


    	„Ostat­nia przy­go­da”


    	„Sier­żant Ka­szel ru­lez!”

  


  Fragment kolejnego tomu przygód Owena Yeatesa: „Ludzie z tamtej strony czasu” (tom 2)


  …O wy­ni­ki za­py­ta­łem rano. Saul wark­nął coś nie­zbyt uprzej­mie. Wy­czu­łem, że nie jest to złość, ra­czej pod­nie­ce­nie, go­rącz­ka, kie­dy wy­da­je się, że je­den ruch może do­pro­wa­dzić do po­myśl­ne­go koń­ca lub do ka­ta­stro­fy. Otwo­rzy­łem kil­ka pu­szek i usta­wi­łem na ku­chen­ce. Włą­czy­łem eks­pres. Zer­k­ną­łem przez okno. War­ta na dole czu­wa­ła, pa­ląc pa­pie­ro­sy – z obu okien są­czył się dym, w nie­ru­cho­mym rześ­kim po­wie­trzu uno­sząc się le­ni­wy­mi stru­ga­mi. Po­kro­iłem sa­ła­tę, skro­pi­łem so­kiem z cy­try­ny, po czym za­mkną­łem się w ła­zien­ce. Go­le­nie i prysz­nic za­ję­ły mi osiem mi­nut. Wra­ca­jąc do kuch­ni, wstą­pi­łem do po­ko­ju i sprząt­ną­łem po­ściel. Pi­sto­let umie­ści­łem za pa­skiem spodni. Za­trzy­ma­łem się w pro­gu.


  – Kawa? Czy wo­lisz her­ba­tę?


  – Cii! – syk­nął, nie od­wra­ca­jąc się.


  – Masz coś? – spró­bo­wa­łem jesz­cze raz.


  Mach­nął ener­gicz­nie ręką do tyłu. Wes­tchną­łem i wró­ci­łem do kuch­ni. Spraw­dzi­łem pa­rów­ki, wy­łą­czy­łem ku­chen­kę. Sos był jesz­cze odro­bi­nę za zim­ny, do­pra­wi­łem sa­ła­tę i za­ją­łem się eks­pre­sem – za­pa­rzy­łem i roz­la­łem do kub­ków moc­ną aro­ma­tycz­ną kawę. Szyb­ko prze­żu­łem pa­rów­kę i za­pa­li­łem pa­pie­ro­sa. Przy­sta­ną­łem przy oknie. Wzno­szą­ce się po dru­giej stro­nie uli­cy przy­sa­dzi­ste cięż­kie wil­le sprzed stu kil­ku­dzie­się­ciu lat były w zna­ko­mi­tym sta­nie – bez naj­mniej­szej szczer­by w ce­głach czy ubyt­ku tyn­ku. Sto­lar­ka okien­na była tra­dy­cyj­na, może na­wet drew­nia­na. Przed do­ma­mi roz­cią­ga­ły się traw­ni­ki ucze­sa­ne ni­czym We­mbley i kwiet­ni­ki usze­re­go­wa­ne jak kar­ne od­dzia­ły pie­cho­ty.


  Zer­k­ną­łem na parę w sa­mo­cho­dzie. Prze­sta­li pa­lić. Je­den uło­żył gło­wę na opar­ciu i chy­ba się zdrzem­nął. Przy­warł­szy twa­rzą do szy­by, skon­tro­lo­wa­łem oba wy­lo­ty uli­cy i w tej sa­mej chwi­li opa­no­wa­ło mnie dziw­ne uczu­cie. Uświa­do­mi­łem so­bie, że coś jest nie tak. Skon­cen­tro­wa­łem się na pa­trze­niu, dla­te­go gdy usły­sza­łem ja­kiś stuk w po­ko­ju, nie zwró­ci­łem na nie­go spe­cjal­nej uwa­gi. Mi­nę­ło jesz­cze kil­ka se­kund… Na­gle nie­spo­dzie­wa­na fala stra­chu zmro­zi­ła mnie zu­peł­nie. Zro­zu­mia­łem, że ten w sa­mo­cho­dzie nie śpi – cien­ka struż­ka krwi spły­wa­ła po jego skro­ni na szy­ję. Jed­no­cze­śnie uświa­do­mi­łem so­bie, że ha­łas, któ­ry przed chwi­lą usły­sza­łem, nie do­cho­dził z po­ko­ju, lecz z przed­po­ko­ju.


  Wy­szarp­ną­łem zza pa­ska pi­sto­let i sko­czy­łem do drzwi. Z po­ko­ju do­bie­gło kil­ka ci­chych pyk­nięć. Po trze­cim na­stą­pił gło­śniej­szy trzask i krót­ki syk. Szarp­ną­łem klam­kę w po­czu­ciu nie­od­wra­cal­ne­go nie­szczę­ścia. Zo­ba­czy­łem ple­cy męż­czy­zny w sza­rej ma­ry­nar­ce. Sły­sząc szmer otwie­ra­nych drzwi, od­wró­cił się. Mi­gnę­ła mi zna­jo­ma twarz i lufa pi­sto­le­tu. Ru­ną­łem na pod­ło­gę, strze­la­jąc naj­szyb­ciej, jak mo­głem. Trzy po­ci­ski spo­wo­do­wa­ły na jego ma­ry­nar­ce roz­kwit pur­pu­ro­wych kwia­tów, a ob­rót cia­ła prze­ro­dził się w bez­ład­ny upa­dek. Z jego lufy wy­pry­snął tyl­ko je­den po­cisk, ude­rza­jąc w ścia­nę pół me­tra od su­fi­tu.


  Le­ża­łem na pod­ło­dze, ści­ska­jąc kol­bę pi­sto­le­tu. Cze­ka­łem na naj­mniej­szy ruch męż­czy­zny. On jed­nak za­marł. Po­wo­li, nie spusz­cza­jąc z nie­go wzro­ku, wsta­łem i pod­sze­dłem. Jego pół­au­to­ma­tycz­na bar­ra­cu­da z tłu­mi­kiem i bocz­nym ce­low­ni­kiem le­ża­ła pół me­tra od dło­ni. Prze­ło­ży­łem pi­sto­let do le­wej ręki i od­wró­ci­łem męż­czy­znę twa­rzą do góry.


  Nie my­li­łem się. Tyl­ko je­den czło­wiek o re­pu­ta­cji na­jem­ni­ka prze­bi­jał ce­na­mi Gre­go­ry San­der­sa – du­ble­ta ka­men­do­ra Prit­cha z „tam­tej stro­ny świa­ta”. Za­po­zna­jąc się z jego ży­cio­ry­sem, szcząt­ko­wym i chwi­la­mi nie­wia­ry­god­nym, po­zna­łem też Jey­da Neu­ko­mę. Jesz­cze bar­dziej ta­jem­ni­czy gen­tle­man, może jesz­cze bar­dziej niż San­ders nie­bez­piecz­ny? Pew­nie rów­nie spraw­ny i tak samo cho­ler­nie dro­gi. Tyle, że San­ders żył, a Neu­ko­ma od stu se­kund – nie. Wbrew obie­go­wej opi­nii o za­bi­tych na jego twa­rzy nie za­marł ża­den gry­mas wście­kło­ści czy żalu. Wy­ko­ny­wał swo­ją ro­bo­tę na zim­no, nie an­ga­żo­wał się i tak też przy­jął swo­ją śmierć. Mu­siał się z nią po­go­dzić już dużo wcze­śniej.


  Wsta­łem i ro­zej­rza­łem się po po­ko­ju. Cia­ło Sau­la zwi­sa­ło z fo­te­la. Nie wi­dzia­łem jego twa­rzy, wi­dzia­łem za to trzy bro­czą­ce krwią otwo­ry w gło­wie i kar­ku. W mo­ni­to­rze też wid­nia­ła spo­ra dziu­ra. Swąd spa­lo­nych prze­wo­dów wy­mie­szał się z za­pa­chem świe­żej krwi. Rzu­ci­łem pi­sto­let na stół i za­sta­no­wi­łem się, co jesz­cze mam do zro­bie­nia w tym domu. Je­że­li huk mo­ich strza­łów, nie­zbyt gło­śnych przy tym ka­li­brze, nie spo­wo­do­wał jesz­cze we­zwa­nia po­li­cji, to i tak za chwi­lę mogą na­dejść chłop­cy Jür­ge­na, aby zmie­nić ko­le­gów w sa­mo­cho­dzie.


  Pod­sze­dłem do dru­kar­ki i z ra­do­ścią za­uwa­ży­łem, że Bogg zo­sta­wił jed­nak ślad swo­jej ca­ło­noc­nej pra­cy. Nie było tego dużo, może jed­nak znaj­dę ja­kąś wska­zów­kę. Za­bra­łem wy­dru­ki, sko­pio­wa­łem na me­mo­ret­kę dane z dys­ku. Prze­spa­ce­ro­wa­łem się po miesz­ka­niu i sprząt­ną­łem wszyst­ko, co mo­gło świad­czyć o moim po­by­cie tu­taj – dru­gi ta­lerz i fi­li­żan­kę. Do spa­lar­ki wy­rzu­ci­łem za­war­tość po­piel­nicz­ki z mo­imi pe­ta­mi. Dym z mo­ni­to­ra za­czął szczy­pać w oczy. Spa­ko­wa­łem tor­bę, jesz­cze raz ob­rzu­ci­łem spoj­rze­niem miesz­ka­nie. Przy­po­mnia­łem so­bie o wa­zo­nie w przed­po­ko­ju. Prze­kro­czy­łem wy­cią­gnię­tą rękę San­der­sa i wró­ci­łem do po­ko­ju. Usta­wi­łem na po­przed­nim miej­scu wa­zon, prze­tar­łem go ręcz­ni­kiem. W koń­cu, już w kłę­bach dymu, wy­ją­łem Sau­la z fo­te­la i uło­ży­łem na pod­ło­dze. Nie mia­ło to więk­sze­go sen­su – obaj zo­sta­li tra­fie­ni z tyłu, lecz od bie­dy moż­na było do­kom­po­no­wać so­bie ja­kąś hi­sto­ryj­kę. Wy­tar­łem swój pi­sto­let i wło­ży­łem Sau­lo­wi do ręki.


  Uchy­li­łem ostroż­nie drzwi. Nie wi­dząc ni­ko­go na ko­ry­ta­rzu, opu­ści­łem miesz­ka­nie. Gdy pły­ta drzwi wra­ca­ła na swo­je miej­sce, mi­gnę­ły mi małe pło­my­ki ucze­pio­ne tyl­nej ścian­ki mo­ni­to­ra. Wy­tar­łem chu­s­tecz­ką klam­kę i na pal­cach zsze­dłem na dół. Było na­dal ci­cho. Nie czy­niąc ha­ła­su, wy­mkną­łem się na uli­cę i uda­łem się w stro­nę wska­zy­wa­ną przez re­flek­to­ry wozu z dwo­ma mar­twy­mi cia­ła­mi na przed­nich sie­dze­niach. W parę mi­nut do­tar­łem do Stet­t­ner­stras­se, po­sze­dłem nią w lewo w kie­run­ku du­żej Te­gern­se­er Land­stras­se. Na wszel­ki wy­pa­dek ma­sze­ro­wa­łem tak całe pół go­dzi­ny, nim za­trzy­ma­łem tak­sów­kę i ka­za­łem się za­wieźć na zna­ny mi już dwo­rzec. Bez kło­po­tu ku­pi­łem bi­let do No­rym­ber­gi, a czter­dzie­ści mi­nut do od­jaz­du skru­pu­lat­nie wy­ko­rzy­sta­łem. Za­dzwo­ni­łem mia­no­wi­cie do Jür­ge­na.


  – Nie mam dla pana do­brych no­win – po­wie­dzia­łem, gdy zgło­sił się do apa­ra­tu.


  – Kto mówi?


  – Pana ku­zy­ni za­cho­ro­wa­li, i to cięż­ko – cią­gną­łem. – Zła­pa­li wi­ru­sa od jed­ne­go przy­jezd­ne­go. Za­ra­ził rów­nież na­sze­go zna­jo­me­go, a i sam nie prze­trzy­mał cho­ro­by. Przy­kro mi.


  – Ro­zu­miem. Ee… – za­jąk­nął się.


  – Wy­jeż­dżam. Dzię­ku­ję za po­moc.


  Odło­ży­łem słu­chaw­kę.


  Kie­dy tyl­ko wsia­dłem do po­cią­gu, wy­ją­łem wy­druk z kom­pa Sau­la. Po­bież­nie przej­rza­łem gąszcz li­te­rek i cy­fe­rek, na­wia­sy, apo­stro­fy, kre­ski, prze­cin­ki… Za­ci­sną­łem zęby. Szu­ka­łem w tym cze­goś, co mógł­bym zro­zu­mieć – mu­sia­łem to zna­leźć. Nie mo­głem wieźć wy­dru­ku ze sobą, a ba­łem się po­wie­rzać go po­czcie. Po­ma­ga­jąc so­bie pal­cem, czy­ta­łem tekst li­nij­ka po li­nij­ce i po raz pierw­szy ża­ło­wa­łem, że do­tych­czas po­słu­gi­wa­łem się kom­pem jak młyn­kiem do kawy, nie wni­ka­jąc głę­biej w jego sys­tem. Czte­ry li­nij­ki przed koń­cem wy­dru­ku w jed­nym z na­wia­sów zna­la­złem coś, co po­de­rwa­ło mnie na sie­dze­niu. Ni­tla! Nie wie­dzia­łem, co to ozna­cza, lecz sły­sza­łem to sło­wo z ust Gol­dle­afa. Na pew­no! Go­rącz­ko­wo prze­bie­głem tekst do koń­ca, choć jed­nak in­struk­cja „else” su­ge­ro­wa­ła ciąg dal­szy, nie było go na pa­pie­rze. Po­cisk, któ­ry za­bił Sau­la, zruj­no­wał rów­nież mo­ni­tor za­wie­ra­ją­cy być może na­stęp­ne sło­wa za­szy­fro­wa­ne przez Schpe­ide­ra.


  We­zwa­łem kon­duk­to­ra i za­żą­da­łem ko­per­ty, a gdy ją przy­niósł, za­pa­ko­wa­łem wy­druk i me­mo­ret­kę, za­adre­so­wa­łem do Clau­de’a na po­ste re­stan­te. Ist­nia­ła szan­sa, że do­bry pro­gra­mi­sta, ma­ją­cy do dys­po­zy­cji duży kom­pu­ter, roz­gry­zie pro­blem do koń­ca. Za­pa­li­łem, za­mie­rza­jąc za­głu­szyć złość – prze­cież Saul mógł zo­sta­wić inne, bar­dziej pre­cy­zyj­ne wska­zów­ki, a ja na­wet się za nimi nie ro­zej­rza­łem. Po­żar znisz­czy wszyst­ko, i śla­dy, i ob­li­cze­nia Sau­la. Zo­sta­ła „ni­tla”. Sło­wo to nie ko­ja­rzy­ło mi się z ni­czym, nie mia­ło sen­su bez in­nych da­nych. Po­sta­no­wi­łem, że choć­bym miał prze­su­nąć Góry Ska­li­ste, wy­do­bę­dę ten sens. A póź­niej… Póź­niej… Póź­niej po­roz­ma­wiam z wład­cą cza­su, Mo­se­re­dem Gol­dle­afem…


  
    Kon­wer­sja do pli­ków epub i mobi
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